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Woju i M nstw ii we Francyi.
W  ostatni* niedzielę, w nocy, zebrało, się 

w Paryżu rada gabinetowa pod prezydencyą 
Łoubeta i jednogłośnie uob waliła zażądać od 
parlamentu następującej zmiany paregrafn 204 
todeksu karnego: „Za nieprzyjeźne rządowi 
lub w ogóle podburzające wystąpienie może 
być każdy członek religijnego zakonu skaza
ny na wywołanie z kraju. Tej samej karze 
podlega duchowna osoba któregobądi wyzna
nia za ustne lub pisemne oświadczenie, zawie
rające potępienie, albo ośmieszenie aktów rzą- 
dowyok, lub też czynów przedstawicieli wła
dzy państwowej. Również takiej karze podle
gają te duch owe e osoby, które w jakikolwiek 
sposób przyczyniają się de rozpowszechnienia 
podobnyeh oświadczeń*.

Tak zwięźle brzmi wyjątkowa a drako- 
miozna ustawa, obmyślona przez rząd na po
gnębienie kapłanów katolickich — bo o nich 
tu jedynie chodzi, ohooiat we wniosku rzą 
dow»m powiedziano w ogóle o duchownych 
osobach jakiegobądź wyznania. Dlaczego rząd 
bez zapowiedzi, nagle, w nooy zebrał się, aby 
ułożyć tak okrutne postanewienie ? Oto dla
tego, że musiał siebie ratować od grożącego 
nm upadku. Zbliżająca się wystaw a, pod
czas której znajdą się w Paryżu niektórzy 
monarchowie, a między nimi może i rosyj
ski — festyny, kongresy, których sto już za
powiedziano, olśniewające parady, uczty, za- 
szozytne i  może korzystne przysądzanie dy
plomów — to wszystko zechęoa wielu polity
ków francuskich do ubiegania się o ministe- 
ryąlne stanowiska. Borrrgeois, Ssrrien, Ribot, 
Preycinet — wszysey oni pragną obalić gabi
net Waldeeka-Rousseau i zająć jego miejsce. 
Wiąe w parlamenoie paryskim wrą intrygi i 
raz po raz podnoszą się maozugi na gabinet. 
Właśnie w poniedziałek z rana miała się od
być utarczka z rządem z powodu postawy bi
skupów w sprawie rozwiązanego zgromadzenia 
księży Assompsyonistów. Ci biskupi, między 
nimi zaś najdosadniej aroybiskupi Paryża i 
Aix, oraz biskup w Tulle, potępili postępo
wanie rządu, za oo on odebrał im pensyę. 
Ledwo to się stało i dzienniki o tam doniosły, 
wnet posypały się publiezne składki na rzeoz 
biskupów. Listę składek, złażonych w re
dakcji dziennika La Croix, zamknięto w  
pierwszym dniu kwotą przeszło 37.000 fran
ków. Republikanie ujrzeli w tern groźną de
monstrację i po raz nie wiedzieć który krzy
knęli, że republika jest w niebezpieczeństwie. 
"W parlamenoie zakotłowało, ze wszystkich 
stron odezwał się wężowy syk intryg. We 
Francji, ookolwiek się stanie, zawsze rząd 
winien, zawsze on musi być obalony, jak gdy
by to odrazu zmieniało sytuaoyę nie w parła- 
ninnoie, ale w kraju. Już tedy zaczęto myśleć 
nad wyzyskaniem postawy biskupów na szko
dę gabinetu. Ribot, Bourgeois i Freyoinet, 
wziąwszy się za ręoe, skłonili deputowanego 
Rouaneta do wniesienia interpelaoyi, wyra- 
żająeej rządowi naganę. Właśnie wtedy biskup 
* Tulle dolał oliwy do ognia listem publioanym 
do prezydenta gabinetu p. Waldack-Rousseau, 
ponieważ tak pisał : „Odebrałeś mi pan środki 
do życia. Ten drakoniozny ozyn przaraził mię, 
bom ubogi, a mam dużo biednych, ale się nie 
skarżę, albowiem jest sprawiedliwość wyższa 
nad wszelką ludzką, a ta, jak tuszę, uniewin
nia mię. Zresztą miłość ludzka nad miarę 
powetowała mi krzywdę wyrządzoną przez 
pana, a niezliczone dowody współczucia, ja
kie zewsząd odbieram, wskazują mi, że ludność 
już osąoziła ezyn pański. Ponieważ minister 
spraw tagranioznyoh doniesie Ojcu świętemu 
o pańskiem zarządzeniu, więc niechże przy tej 
sposobności zapyta go, ozy to, co ozynioie, 
zgodne jest z konkordatem i żali nie narusza

Sraw Kośoioła, nie targa się na jego powagę, 
fie o mnie chodzi, leoz o prawa katolickiej

• i

Francji do głoszenia prawdy. Choiej więc 
pan spełnić moją prośbę — i ten jssfc cel n i
niejszego listu*. To pismo oburzyła radyka
łów i sooyalistów, stojąoyoh po stronie gabi
netu. Socjalista Viviani wniósł dodatkową in
terpelację, która razem a rouanetowską mia
ła być roztrząsana w poniedziałek z rana. 
Trzeba więc było rządowi wystąpić z czemś 
E&dzwyczajnem i zadziwić Śmiałością, wstrzą
snąć, przerazić i cały świat masoński przykuć 
do swego rydwanu, a potem głośno się za
śmiać z wysiłków Freyoinota, Ribota i Bour- 
geoisa. Mii-.triem jest Waldeok-Roimoa* w u- 
rządzaniu tskich efektów, więo oto w osta
tniej ohwili obmyślił wniosek, który przyto
czyliśmy wyżej, poranne dzienniki ogłosiły 
go — i oto odraza opadła fala, która miała 
zdruzgotać gabinet: Yiyiani cofnął swą in
terpelację, ponieważ — jak rzekł — z&po- 
w edziano jędrne czyny rządowe przeciw „klo- 
rykelnej hydrze*. Sooyaliśoi, radykałowie, bra
cia masońscy — a tych połowa izby — okla
skami witali to oświadczenie Yiyianiego, po- 
ozem i Rouanet musiał wycofać swą interpe
lację, Wirokiem dumnego zwyeięnoy Waldeok- 
Rousseau zmierzył Ribota i Bourgeoisa — on 
był tryumfatorem !

A że ma cię stać coś bsrdzo ohydnego; 
że w kraju, w którym wszystkim wolno gło
sić swe przekonania, nawet swe najgorsze zmy
ślenia, jadno tylko duchowieństwo katoliokie 
ma być śoigaue z* zgłoszenie protestów prze
ciw krzywdom — to przecież nie racże zasta
nawiać masonów. Niewątpliwie każdy rząd ma 
prawo domagać się od biskupów, aby mu nie 
szkodzili, albowiem oni do pewnego sfc pnia są 
władzą z ramienia rządu- Ale już zakonni oy 
wosle nie są zawiśli cd rządu, a więc mają 
wszystkie te prawa, co każdy obywatel, każdy 
wyboroa, keżdy dziennikarz. Czemuż więc tym  
woluo głosić o rządzie, oo się spodoba, a za 
konnikó w za to czeka baunioya 3 Dodajmy jesz
cze to, że karze wypędzenia z kraju mają po
dlegać księża, którzy, spełniając rozkaą swego 
biskupa, przyczynią się w jakikolwiek sposób 
do rozpowszechnienia krytyki rządu. A więc, 
jeżeli się znajdzie biskup, który nie ulęknie 
się kary, to nie będzie mógł wygłosić swego 
zdania inaczej, jak ohyba ustnie. W końcu — 
ta kara bannioyi! — to odebranie obywatelowi 
ojesyzny za to jedynie, że skrytykował mini
stra, który może wczoraj był niozem i jutro 
będzie niczem — cóż to za okrucieństwo, ozy- 
niąoe nawet ze złoczyńcy ofiarę!

Zaiste, oywilizaoya demokratyczna staje 
się pnterażająoem barbarzyństwem. Wielka uro
czystość oywilizaeyjna przygotowuje się w P a 
ryżu — w ytaw a. Niechże na jej bramie głó
wnej będzie przybity teraźniejszy wniosek ga
binetu W*ldeoka-Rousseau!

część swyoh zastępów, aby niemi wzmoonió te 
punkta granicy orańtkiej, na które, jak się 
zdawało, szedł Roberta. O tym błyskawicznym 
manewrze dowiedziano się w Europie z oświad
czenia angielskiego ministra wojny lorda 
Lansdowne’*, który na interpelację: czy Me- 
thuen jeszoze jest dowódzcą korpusu nad Mod- 
der-River? — odrzekł, że tam dowodzi Ro
bert?. Piorunowe wrażenie sprawiła ta odpo
wiedź, bo w lot zrozumiano, że stało się eoś 
niezmiernie ważnego. Jakoż istotnie przerzuce
nie się Robertsa o kilkadziesiąt mil w bok 
z chyiością niezwykłą i w tajemnicy ogromnej 
jest ruchem, który będą podziwiali wszyscy 
miJitarzyśoi. Następne depesze z Afryki już 
oznajmiły pochód Robertsa na Kimberley, po
przedzony ogromnym rekonesansem, wykona
nym przez liczną jazdę jenerała Maodonalda. 
Dla zamaskowania tego pochodu, polecił Ro
berta przedniej swej straży pod dowództwem 
jen. Kelly rozpoesąó z  Boerami szereg walk 
na południowej granicy Oranii, między Co- 
lesbergiem a Renaburgiem, Tam one się toczą 
od dni kilku i prowadź ne są tak zręcznie, ż« 
Boerowie — o ile o tern można sądzić z de
pesz — dali się złudzić mniemaniem, że na
prawdę mają przed sobą główne siły nieprzy
jacielskie, tymczasem one za pleoami swej 
przedniej straży przesuwały się na zaebód i 
wreszoie się wynurzyły nad rzeką Medder, 
nieopodal Kimberleyu. Wtedy dopiero Boerzy 
zrozumieli manewr Robertsa i jęli gwałtownie 
ostrzeliwać Kimberley, aby go zdobyć przed 
nadejściem odsieozy. Niezawodnie nie chodzi 
im o honor zdobyoia miasta, w którym zamknął 
się Cecjl Rhodes, leez o zatrzymanie w swych 
rękaoh nader ważnej strategieenej pozyoyi, 
albowiem stąd biegnie brzegiem rzeki Modder 
krótka kolej do stolicy crańskiej Bloemfon- 
teinu. Jeżeli tedy Roberts zdobędzie Kimber
ley, Boerzy, walczący z jen. K elly na połu
dniowej granioy Oranii, będą musieli rozpo
cząć pośpieszny odwrót w głąb kraju, mająo 
na karku następującego nieprzyjaciela.

W  obec ogromnego znaozenia ataku Ro- 
b;.rtsa maleją zaczepne ruchy ien. Jouberta, 
który w Natalu zabiega dregę cofającemu się 
Bojlerowi.
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Tydzień nad Bosforem.
(Oiąg dalszy).

iTie zapominajmy, że na okćl starego Stam- 
potworzyly się oałe miasta, mająoe swoją 
mą cechę, typy, religię i stroje, szereg 
ów, meozetów, cmentarzy, których całość 
ro tworzy Konstantynopol. Najpierw Ga- 
Pera obrześoijańskie i Stambuł mahome- 

i, poozem wzdłuż Bosforu i Złotego Rogu 
two przedmieść. Ogromny most na Bosfo- 
ęozy stary Stambuł z Gałatą i Perą; ruoh 
im nadzwyczajny, a różnorodność typów i 
^  niebywała. Leoz niepodobna w oiągu 
“ lku posnąć miasta, a nawet przebiegnąć 
iłego, choć miałoby się ochotę wałęsać go- 
lDjii tak oryginalny, iście, wschodni jego 
ąd. Niektóre uliczki głuohe, inne pał- 
waru i żyoia, wąziutkie, żle brukowane; 
a zręcznie wymijać gromady psów, zalega- 
chodoiki. __ Domy tQre0kia jak z  kart. 
lme pozasłaniane, tajemnicze, z  wystają- 
- krytymi balkonami, a w przeciwieństwie 
ret domów, jakby wymarłych, żyoie uli-

sohodu iue traoą swego spokoje, w wy- 
pozyoyi oddają »ię błogim rozmyśla- 

paląo uarghile.
Wyobrażam sobie, £e tam warunki żyoia 
e łatwiejsze, owooów, jarzyn prz*obfitośó, 
n obnosi się tu wrażenie oiągłego świę- 
a  a niebo i słońoe przepyszne podnosi 
• barwny koloryt wezystkiego, na oo pa-

Atak jenerała Robertsa.
Ważne wypadki nadohodzą w Afryoe po

łudniowej — zbliża się chwila bardzo kry
tyczna, bardzo dla Boerów ciężka, która może 
zupełnie zmieni postać rzeczy na teatrze woj
ny. Jenerał Roberts świetnie zamaskował swe 
ruchy, tak potrafił ustawić swe wojska, i ł  się 
zdawałe, że idzie na południową granicę Ora
nii. Tam też przygotowali się Boerowie na 
jego przyjęoie, obsadzili wszystkie pizesmyki, 
wznieśli szańoe dokoła Golesbergu, gdzie są 
brody przez rzekę Oranię, śoiąguęli zewsząd 
armaty i wolne wojska, a uczyniwszy to 
wszystko, głosili, iż. są gotowi na wszystkie 
możliwe wypadki. Leoz stary wódz, którego 
wojna wyhodowała i z żołnierskiego stanu 
wyniosła na czoło armii angielskiej i do go- 
dnośoi lorda, zrobił w ostatniej chwili, nie na
ruszając swego szyku, zwrot niemal błyska
wiczny na lewe swe skrzydło, połączył się 
z korpusem jenerała Methuena i swą hetmań
ską buławę wyoiągnął w stronę Kimberleyu. 
A stamtąd właśnie Boerzy śoiągnęli znaczną

trzymy. Turcy w zawojaoh i fezaoh, Turozynki 
w swych jedwabnych feredżjach, zgrabne i 
zwinne, Arabowie w  białych burnusaoh, księża 
wsohodnich obrządków i molłowie, postaoie 
o biblijnym wyglądzie, Persowie w wysokioh 
ozapkaoh, Albańozyey w malowniozyeh stro- 
jaoh białych, suto wyszywanych, murzynki ja
skrawo ubrane, Japońozyoy, słowem wszelkie 
odoienia skóry ludzkiej od białości oór Kau
kazu. aż do hebanu afrykańskiego. Oko biegłe 
rozróżni poszczególne typy i stroje w tej ist
nej mozajoe ludzkiej, my szukamy odpoczynku 
w krajobrazie, leoz i ten olśniewa po prostu.

Nigdy nie zapomnę przejażdżki haikiem. 
W chwili, gdy się ma księżyo ukazać, wypły
wamy na wody Bosforu, Wzdłuż brzegów bielą 
się marmury pałaców suttań^kioh: Dolma- 
Bagdźe i Cziraganu. Po drugiej stronie ziemia 
azyatyoka, Skutari, w swej żałobnej koronie 
cyprysów, dalej morze Marmora, Bosfor migooe 
tysiącem świateł, a nam się dusza rozkołysała 
jak ta łódź, na której płyniemy, i z  tej oiszy 
z tego upojenia, nie choe wraoaó na ziemię...

Nazajutrz zwiedzanie meczetów. Najpierw 
cześć św. Zofii. Wspaniała ta świitynia na ze
wnątrz nie wywiera wrażenia; ugina się pod 
ciężarem kopuł i rozmaitemi dobudowaniami, 
które pierwotną piękność i ozystośó linii zu
pełnie zniweczyły. Wewnątrz restaurują obe
cnie, więc nie podobna objąć z górnych gale- 
ryi całości. Stamtąd dopiero ocenić można cały 
ogrom świątyni, piękność kolumn, tysiące ar
chitektonicznych azozegółów, które z dołu wśród 
rusztowań gubią się. Niemniej dziwne ogarnia 
wzruszenie, gdy się wspomni, ozem ta świąty
nia była, ozem jest obeonie, a ozem być mo
gła. Gdyby marmur i kamień przemówić mo

Dwa c.7y trzy żelazka w ogniu?
Pisią nam z Wiednia,. 13 lutego:
Czasem, ohoó rraako w JSarodmch Listach 

odzywa się struna sentymentalna. W  ten na
strój pogrążyła organ młodocreski uwaga na
sza o „dwóch żelazkach przy ogniu*: z jednej 
strony solidarność słowiańska, z drugiej ukła
dy z Niemcami. Z tego powodu Narodni Listy 
we wczorajszym. potaiedzi«»kowym numerze, o- 
świadczają: „Otwarcie mówiąc, żaden zarzut
nie zranił nas tak boleśnie, jak ten, Czyż taka 
ma być nagroda za naszą wierność dla Slo- 
wiaństwa ? Gdyby to Słowiaństwo takie żywi
ło uozueia dla nas, jakie my żywimy dla nie
go, zaiste nie potrzebowalibyśmy układać się 
z Niemcami. Uznajemy, że różne stosunki 
zmuszają pojedyncze narody słowiańskie bronić 
w odmienny sposób swego bytu narodowego, 
ale właśnie dlatego należy być ostrożnym 
z podobnymi zarzutami. Jakkolwiek nigdy (?j 
Polakom nie wytykaliśmy, że nas w walce 
z centralizmem i germanizacją austryaoką 
w najkrytyozniejszej ohwili opuścili (!), przy- 
jąwszy ofiarowane im ustępstwa narodowe, je
dnak dotknąć się musimy tej kwestyi, ohoóby 
tylko dlatego, aby oświadczyć, że nawet gdy
byśmy się porozumieli z Niemcami, nasz przy- 
jaźny stosunek do Polaków, przynajmniej z na
szej winy, nie będzie naruszony!*

Kłamstwo, ohoó nfcjozęńoiej powtórzone, 
nie stanie się nigdy prawdą. Tokiem starem, 
często powtarzanem kłamstwem jest, że Polacy 
„w najkrytyozniejszej chwili opuśoili GzeohćW. 
Odnosi się to do roku 1867-go. Wtedy Ozesi 
uparli się przy nieobesłaniu Rady państwa

zwyczajnej, domagająo się koniecznie zwołania 
Rady państwa „nadzwyczajnej', czemu znowu 
sprzeoiwiał się stanowczo gabinet hr. Beusta 
w porozumieniu z całym, bardzo wtedy jeszoze 
potężnym, parlamentarnym obozem niemieokim- 
Wobeo tej bizantyjskiej kamustyki, która naj
donioślejsze sprawy państwowe opierała na to
kiem ozy owakiesa słówku, nasi przywódzoy, 
a mianowicie Ziemiałkowski, na konferencji 
poufnej naczelników obozu federalistyoznego. 
która się odbyła tutaj w lutym r. 1867, oświad
czyli, ża Sejm galicyjski niezawodnie obeazle 
Radę państwa, równocześnie zaś zaohęoali Cze
chów, aby do niej wstąpili, gdyż wtedy razem 
zdołamy nowej konstytueyi nadać charakter 
autonomiozny. Rieozywiśoie Sejm galicyjski 
pod wpływem namiestnika hr. Gołuohowskieg®, 
marszałka krajowego ks. Leona Sapiehy, Zie- 
miałkowskiego, Zyblikiewioza itd. ił marca 
1867 uchwalił wybrać delegaoyę do Rady pań
stwa zwyczajnej. To tamo uczyniły inne Sejmy 
o większości autonomieznej, tylko Czesi uparli 
się najprzód przy Radzie państwa „nadzwy
czajnej*, puten po rozwiązaniu Sejmu, przy 
abstynenoyi, która trwała aż do r. 1879. Na 
zapytanie: kto kogo wtenczas w „krytycznej 
ohwili* opuśoił ? — odpowiedź więo brzmi na 
prawdę ta k : Ozesi opuśoili Polaków, nam wy
łącznie pozostawili ciężkie zadanie bronić przy 
rewizyi ronctytuoyi zastd autonomicznych, z 
czego Koło polski# wywiązało się nejohlubniej, 
bo artykuł 19-ty o równouprawnienia narodo
wości i wszystkie inne paragrafy autonomiozne, 
któremi konstytucya grudniowa r. 1867 róini 
się od tohmerlingowskiej konstytnoyi lutowej 
r. 1861, jedynie staraniem Koła polskiego przy- 
ssły do skutku. Robiąo wówczas to, czego wy
magało położenie kraju naszego, Koło polskie 
zarazem wyświadczyło największą przysługę 
zasadom autonomicznym. Natomiast wszysoy 
trzej prezesowie gabinetu, których naród pol
ski dostarozył Austryi, hr. Agenor Gołuohow- 
ski (ojciec), kr. Alfred Potocki i kr. Kazimierz 
Badem jedynie z idealnej przyjaźni dla Cze
chów narazili »ję na zaciętą walkę z Niemoa- 
mi i szybko upadli. Przeoiwnie hr. Agenor Go- 
łnohowski (syn), który nie posuwa się tok da
leko w słabości do Czechów, lecz ma na o- 
ku wyłącznie ogólno dobro państwa i uwzglę
dnia także inne, ohoó niesłowiańskie czyn
niki narodowe, ma wszelkie szanse utrzymania 
się bardzo długo ua pisr wszem, politvcznem 
stanowisku w monarchii. Ofiarność nassą dla Cze
chów od r. 1860 zadokumentowaliśmy tak ozę- 
sto i tak dobitnie, że czas pomyśleć o sobie.

Zresztą, powtarzamy, nie robimy z tego 
młodoozeohom żadnego zarzutu, że trzymają 
dwa żelazka w ogniu. Nie wolno stawiać losu 
narodu n% — jedną kartę. Układów z Niem
cami nie tylko nie ganimy, leoz przeoiwnie 
życzymy im szozerze najświetniejszego powo
dzenie, tylko prosimy nie obwoływać zdrajca- 
m1' „słowiańrtwa* tych z pomiędzy nas, którzy 
nie sądzą, aby Polaoy byli moralnie zobowią
zani do gwałtownej walki z Niemcami austrya- 
ckimi i Lor nam nie było wolno gię
z mmi Mni»j jeszoae nam, niż Czechom, wol
no stawiać wszystkiego na — jsdną kartę! 
Rzeeająo wzrokiem na mapę, widzimy, że od 
Dniepru do Kalisz* jest mniej więoej pięć ra
zy tak daleko, jak od Kalisza do zachodniej 
granioy księstwa Poznańsi-ege, z czego wyni
ka, że rosyjski p r ą d  na z . o h ó d  kosztem 
Polski okazał się 5 razy intensywniejszym, niż 
niemieoki p r ą d  n a  w s o h ó  d. Nieco inaczej 
przedstawiała się rzeoz, dopóki niemieoki 
„p»ąd na wschód*, przynajmniej w teoryi, do- 
oierał aż do Podwołoozysk. Ale o germanizacji 
w Galioyi dziś nie ma mowy. Możemy więo 
tylko porównać zdobyeze rosyjskie a pruskie, 
takie zaś porównanie wykazuje, że musimy 
wałozyó o podwójnym fronoie, nie jak-Ozesi, o 
jednym tylko. To też niepodobna od nas w y
magać, abyśmy wszelkie siły skierowali tylko 
w jedną stronę !

BiiawrwwiBm

Zdaje się zresztą, że organowi młodoczo- 
s ki emu nie wystarczają dwa wymienione że
lazka, tj. sejnsz prawicy i kompromis z lewicą 
uiemieoką, leez jeszcze trzyma przy ogniu 
trzecia żelazko „hslickioh Rusów*. Jeżeli nie, 
to rzeczą najprostszą oświadczyć, że znana de
klaracja p. Engla w konferenoyi ugodowej 
odaosi się tylko do tej lob owej prowinoyi, 
ale n i e  d o  G a l i c y  i. Tymczasem Naro- 
dni L isty  w niedzielnym numerze, napomyka
jąc o rzekomem zaniepokojeniu Polaków, zau
ważają dwuznaoznie: „Czeskim mężom zaufa
nia chodzi p r z e d e w s z y s t k i e m  o Szląsk 
i południowo słowiańskie prowinoye. Jeżeli Po
lacy s^ój spór z h«liokimi Rusami (tak) wy
równają w swym sejmie, będzie nam to miłem. 
Nie powinni jednak tego sporu uważać za 
rozwiązany tern, oo się dotąd stało w sajmie 
lwowskim. Spór trwa i niapodobaa przed nim 
zamykać cezu*.

Słowem, organ młodoozeski rośoi sobie 
prawo do roli rozjemoy w sporze polsko- 
rusińskim w Galioyi i podobnemi frazesami 
różnym Taniaozkiewiozom dostareza otuchy do 
występowania z coraz to przesadnie; szemi wy
maganiami. Na jakiej podstawie Narodni L  ■ 

sty  przywłaszczają sobie rolę rozjemcy? Na 
podstawie słowiaństwa ? Ale wtedy, zanim 
będą dowodziły, żo „baliocy Rusowie* nie o- 
trzymali należnyoh im praw, wypadałoby oza- 
sem przypomnieć innym „Rusom* konieczność 
złagodzenia , sporu* polsko-ruskiego. Rzeoz bar
dzo prosta. Narodni L isty  mogłyby radzić 
Rusom... petersburskim, aby Polakom, podda
nym rosyjskim, przyznali tyle praw, ile .ha
liccy Rusowie* posiadają i to jedynie dzięki 
staraniom Polaków w Galioyi. Możemy or
gan młodoozeski zapewnić, że Polaoy w Kró
lestwie przyjęliby to z wielką radośjią, g iyb y  
dostąpili tych wszystkich praw, których uży
wają Rusini w Galioyi. Mówimy to tylko 
eiempli ozurn. Naprawdę bowiem iuterwen- 
oya Narodnich Listów  na na*zą korzyść na 
nioby się nie przydała. W  Petersburgu i 
Moskwie przyjmują łaskawie młodoczeskia hoł
dy, jak ostatni list gratulacyjny dra Podłipne- 
go, ale rad i przedstawień nie przyjmują z 
Pragi. Któremuś ze współpracowników Naro
dnich Listów  wydariyło się, że gdy z Odessy 
chciał wysłać depeszę do Pragi (czeskiej), u- 
rzędnik biura telegraficznego dowodził mu, źa 
jest tylko jedna Praga, nad Wisłą, przedmieście 
Warszawy • (doskonale znane Rosjanom o i  
przeszło 100 lat). Tak też w Petersburgu 
znają tylko Czeehów, umizgająoyoh się, ale 
wyparliby się Czeehów, przyohodząoyoh z ra
dami. My przeto nie żądamy żadnej czeskiej 
intarwencyi na naszą korzyść, prosimy tylko 
nie bałamucić pustemi frazesami naszyoh „ha- 
liokish Rusów*, którym w każdym razie wie
dzie się daleko lepiej, niż ich współrodakom 
pod panowaniem r^syjakiem!

Aby zaś powrócić do kwestyi dziennej, 
przypomnieć warto, że program niemieckiej 
lewicy, ogłoszony na Zielone Świątki r., z., 
wyraź aie zatwierdza rozporządzenia językowe 
dla Galicji, które przywróciły polski język 
władz (r. 1867 i 1869), tudzież wstrzymuje się 
od wszelkioh pretensji względem Galieyi. Pa
nowie młodoczesi postąpią sobie nietylko uczci
wie, ale także mądrze, naśladując ten przykład 
niemieoki i nie mięszająo się do spraw cu- 
dzyoh — ohoó słowiańskich.

Dzierżawa teatru.
Przerwana w poniedziałek debata w Ra

dzie miejskiej nad przyszłością teatru polskie
go we Lwowie powinna dziś zakończyć się, 
dłuższe bowiem odwlekanie decyzyi mogłoby, 
jak to już kilkakrotnie podnieśliśmy, wywełać 
fatalne następstwa, boć przeoie i person*! ssa
ny naszej, tak świetnie dziś dobrany, mum 
wobec tego, że przed Wielkanocą kończą się 
wszystkie kontrakty, zawozasu pomyśleć o swej

gły, jakież straszne odtworzyłyby dzieje. Dziś tu 
oisza, tylko „niewidzialny pająk smucku* roz
snuwa swe sieoi, a w duszy wierzącej budzi 
się otucha lepszej przyszłości, gdy widzi tu i 
ówdzie z poza tynków przezierająoe godło 
świata chrześcijańskiego, krzyż. .

Zadumani wchodzimy do drugiego meoze 
tu Sulej mani, położonego w samem sercu sta
rego Stambułu. Wspaniały to meozet. Na ohół 
biegną ogromne krużganki. Wewnątrz widzimy 
grupy młodyoh uoząoyoh się Turków ; w wy- 
goduyoh pozyoyaoh słuchają nauki Koranu. 
Oryginalny to widok. W meozutaoh nie do
świadcza się tyoh uoznć rzewnych, oo w świą
tyniach katoiiokioh, — dusza nie dostaje tam 
szrzydeł, by leoieó do Boga, są to miejsca oi
szy, spokoju, rezygnacji. Wokoło dużo prze
strzeni, a obok prześliczne studnie, istne oaoka 
arohitektury.

Wyoieozka do wysp Książęcych, to może 
najmilszy epizod tygodnia, spęuzonego nad 
Bosforem. Morze Marmora w lazurach, a my 
w słońca, błękioie płyniemy, mijająo wdzięczne 
wysepki, — a najpiękniejsza ta, do której zdą
żamy. Tam wypoozynek, posiłek, kąpiel w mo
rzu pyszna i wyprawa na osiołkach do po
bliskiego klasztoru św. Jerzego. Ta wyspa, 
rendez-vous możnych, zwłaszcza Greków, to 
mały raj ziemski, prześliczne wille, ogrody 
oałe w kwieoiu, tarasy, wiszące nad morzem, 
świat strojny, uśmiechnięty, — wszystko się 
przesuwa przed oczyma, jak sen rozkoszny.

Niestety rzucamy tę cudną wyspę, a wro- 
oająo, podziwiamy zaohód słońoa na morzu. — 
Patrząc, jak ono w jednej chwili zapada w toń 
bezdenną, przypominają się baśnie Heinowskie 
o zaślubinach słońoa z  bogiem mórz; „Dis

sohdne sowie ist ruhig hinab gestiegen ins 
Meer.“ Na górach rodopskich zarysowuje się 
brzeżek ognisty, i długo jeszcze jakby łuna 
krwawa prześwieoa na niebie, przed nami Sku
tari płonie oałe w odblaskach złotyoh; na mo
rzu osy ni się oioho, szaro, — rozpięte żagle 
łódek, jak duże motyle w locie szybują; księ
żyo się okazuje i oświeoa ten boski poemat, bo 
jest nim to wszystko, na oo patrzymy. A  je
dnak smutnieje dusza ludzka, zabłąkana na te 
morza dalekie i wola do Twórcy tyoh cudów: 
„Choć Ty mi tak niebo złocisz i morze, Smu
tno mi Boże!*

Na statku roi się od rozlicznych typów, 
często wspaniałyoh, jak z innego świata prze
niesionych w dzisiejszy. — Zwłaszoza utkwił 
mi w pamięci młodziutki zakonnik, długowło
sy, o łagodnyoh rysaoh, niemal kobiecej deli
katności, — może przyszły misjonarz, w oozaok 
ma iskrę zapału, leoz i poświęoenia bez granic, 
które cechuj o tyoh wytłaunikó v Bożych na 
ziemi.

Jadziemy do Skutari patrzeć na derwi
szów wyjąoyon. Tyle się czytało i słyszsło o 
nich, niemniej widok ludzi niemal oszalałych 
w ekstazie religijnej czyni ogromne wrażenie 
i tu się widzi w ozem potęga Islamu. Nietylko 
derwisze leoz i widzowie Turcy biorą udział 
w tern nabożeństwie. Wohodri młody Tarek 
w stroju europejskim, siad* obok derwiszów 
na rozoiągniocej na ziemi skórze baraniej i 
pławiąo Ałłacha, kiwa się wraz z innymi. 
Wśród derwiszów góruje postać iok mołły o 
ozystyeh, szlaoketnyoh rysaoh, które aioetyzm  
i surowość żyoia uosyniły niemal nieziemskimi; 
w czarnym zawoju i osarnei szaoie tłóoaaozy 
naukę korona pochylony® aorw iuon, N it n *

zumie:ąo, czujemy w mowie jego wielki zapał 
i przekonanie. Skończył, z  grona derwi.zów 
wychodź, na środek rosła, barozysia posiać 
i rozpoczyna śpiew potężny, przejmujący. Do 
wtóru mu jakby akompaniując, odpowiadają 
głosy inne wraz z miarowem poohyleniem 
oiała. Stopniowo śpiewy przeohodzą w jęki ia-  
łośue, niemal łkani*, widzi s ę na derwiszach 
różne stopnie ekstazy, starzeo obok mnie sto
jący, płacze rzewnie, mu-zyn młody, dziki 
objawia fanatyzm, jęki przeohodzą w obarcze
nie, wycie nieludzkie; postaoie wyginają eię 
w niemożliwych kontor*ya"h, pot strugami 
spływa im z czoła zrzucają długie wierzchnie 
szaty i turbany, a pieśń solowa nie ustaje ani 
obwilę. leoz brzmi coraz potężniej, dz ka i 
rozpaczliwa, na niektórych obliczach maluje się 
rozkosz najwyższa istoty ludzkiej, tonąoej w 
Bóstwi*. Na zakończenie m ołła , którego 
wsz7»oy całują w rękę, przechodzi po leżących 
derwuzaot; przynoszą mu małe dzieoi. które 
błogosławi, obrzęd się kończy, a my wycho* 
dzimy * jakiemś uozuoiem przykrem lecz i 
z  przekonaniem, że w  ich fanatyzmie tkwi 
jednak siła ogromn3, a podbadTona wywołuje 
takie przerażające krwawe sosny, jakich wido
wnią Konstantynopol w czasie rzezi Armeń- 
czjaów, Niadawne to dzieje niestety, ozj je
dnak na niok skończy się odwieczna walka, 
Bóg to raozy wiedzieć. Nasz każe przebaozaó i 
zapominać uraz, ich Ałłaoh mśoió się i tępić 
niewiernych.

(Dokońoaeni* nastąpi).



2 PRZEGLĄD i  dnia 16 Lntego 1900.
przyszłości. Do poniedziałku istniały tylko 
dwie propozyoye,, a mianowicie propozyoya 
d ra Ciesielskiego, zatwierdzona przez komisyę 
teatralną, ażeby zawarowaó prawo własności 
gminy do gmaołiu teatralnego malutkim czyn
szem dzierżawnym 3.000 złr. rocznie, zresztą 
zaś wejść c przedsiębiorcą prywatnym w spół 
kę na 50*/o ozystego zysku — tudzież wniosek 
d-ra Dulęby. który uzyskał w sekoyi finanso
wej większość dwóoh trzeoioh głosów, ażeby 
nie wobodząo w żadną spółkę, wydzierżawić 
gmach teatralny prywatnemu przedsiębioray 
za ozynsz 25.000 złr. rocznie i nie krępować 
go żadnymi zresztą warunkami finansowymi, 
ale zastrzedz gminie rozległą ingerenoyę na ar- 
tystyezną stronę teatru.

Na ponied*iałkowem posiedzeniu wyłonił 
się jeszcze trzeci wniosek, wiceprezydenta Mi
chalskiego, zmierzająoy do tego, ażeby gmina 
oprócz pewnego, z góry oznaozyć się mająoego 
czynszu dzierżawnego, zastrzegła sobie także i 
pewien procent z czystego zysku z przedsię
biorstwa, nie partyoypująo jednak w ewentual
nym deficycie. W tym celu zastrzedz należy 
gminie opróoz ingerenoyi artystyoznej także 
prawo nieograniczonej kontroli i wglądania we 
wszystkie księgi, rachunki i kasowośó przed
siębiorstwa teatralnego.

Ta propozyoya wioeprezydenta Michal
skiego jest naszem zdaniem tak samo niewła- 
ioiwa jak propozyoya prof. Ciesielskiego, gdyś 
tak samo jest ona jest interesem spółkowym i 
to interesem tego rodzaju, że wątpimy, aby 
wdawał się weń którykolwiek z reflektantów 
poważnyoh, mający oh kwalifikaoye na dyrekto
ra teatru, — a przeoież nie przypuszczamy, że 
rada miejska gotowa jest powierzyć teatr byle 
komu. — W  radzie miejskiej zasiada przeoież 
wielu przemysłowców i przedsiębiorców, a z 
pewnością nie ma między nimi ani jednego, 
któryby wszedł w spółkę tego rodzaju, iżby 
wspólnik, nie biorąo żadnego udziału w stra- 
taoh, miał jednak prawo wertowania jego ksiąg 
i raohunków, badania stanu kasy i wykony
wania nsd nim nieograniczonej kontroli.

Gdyby nawet, w oo nie wierzymy, spółka 
tego rodzaju przyszła do skutku, to rozleoiała- 
by się już po kilku miesiącach i nastałaby 
zupełna dezorganizaoya teatru. Jeżeli wniosek 
p. Michalskiego zmierza do zapewnienia gmi
nie nieoo większej renty od sum włożonyoh w 
gmaoh teatralny, niż ustanawia ją wniosek 
dra Dulęby, to dlaczegóż nie wybrać w tym 
celu formy bardziej prostej, to jest podwyż
szyć ozynsz żądany o 5 lub 10 tysięcy ro- 
oznie ? Może się znajdzie ktoś, kto da nie 25, 
ale 35 tysięcy rocznie, dlaczego jednak tak 
komplikować sprawę i już z góry stwa
rzać zarodek niedomagania przedsiębiorstwa 
teatralnego?

Wobec tego oswiadozamy raz jeszcze, że 
jedynie taka forma wydzierżawienia teatru, 
jaką zawiera wniosek dra Dulęby, jest właśoi- 
wą i korzystną zarówno dla interesów gminy, 

i  dla sceny narodowej, a mianowioie, by 
zastrzedz gminie jak najdalej sięgająoą inge
renoyę artystyozną i wydzierżawić teatr za o- 
znaozony z góry czynsz, co do którego wyso
kości Rada miejska wypowiedzieć ma osta
tnie słowo.

Echa z wód.
Montreux w lutym.

W  pierwszyoh dnia oh listopada mieliśmy 
ta oudną, słoneczną, ciepłą pogodę, która przez 
3 tygodnie pozwalała rozkoszować się ozystem 
powietrzem, przebywać za domem dni oałe i 
rozglądać się po okolioy, dostarczającej miłych 
wrażeń. W grudniu wszystko zmieniło się na 
gorsze ’ ze słońoem przestaliśmy się prawie 
widywać, natomiast mieliśmy ciągłe mgły, czę
ste deazoze, a nawet śnieg i mrozy, które do- 
ohodziły do 6 stopni.

Gdy się uoiekło od własnej zimy, taka 
eudza wydaje się zawsze gorszą. Poza krajem 
ehoielibyśmy mieć ciągłe słońce i niebo lazu
rowe, wiec rozczarowani narzekamy, zrzędzi
my, nie zdając sobie sprawy z togo, że takie 
stałe ciepło nie zawsze zdrowem bywa. Po
wiadają, że tegoroczna zima tutejssa jest w y
jątkowo ostrą i długą, w każdym razie jednak 
o wiele lżejszą od zimy polskiej. Dwa stopnie 
mrozu zdarzyły się kilka razy zaledwie i to 
tylko w godzinach rannych. Futer nie używa
my tu wcale, stali mieszkańcy (dzielnie zthar- 
towani) chodzą po większej ozęśoi bez cieplej
szej odzieży, a teraz pracują w ogrodach baz 
surdutów. Największą zaletę klimatu tutejszego 
stanowi zupełny prawie brak wiatru, półuoony 
nie wieje tu wcale i  jezioro koło Montreux 
bywa najspokojniejsze.

Średnia temperatura tak się przedstawia 
w czterech porach rokn:

godziny obserwaoyi :
7 rano 1 po poł. 9 wieoz.

Wiosna 8° 1 13° 6 9° 7
Łato 16° 5 22° 3 17° 6
Jesień 8° 5 14° 1 9" 9
Zima 1° 0 9° 4 2° 2

Rok bieżąoy jest wyjątkowy.
Co do warunków życia, to są one tu

2)
Z salonu sztuki.

(Ciąg dalszy).
Jakkolwiek jednak jest, ozy te stany są 

bardziej «zy też mniej wyraźne, każdy obraz 
powinien być pod tym względem jednolitym, 
i wraz z przedmiotami namalowanymi na nim 
wydobywać z przyrody ich wartość psycholo
giczną. Pozornie mogłoby się wydawać, że w 
ten sposób wymaga się w obrazie ozegoś. co 
leży poza zim. Tak nie jest. P. Stanisławski, 
który wywarł znaczny wpływ nap. Trusza lu
bi także malować takie drobne rozmiarami 
i tematem pejzaiyki. Ale u niego prosty łan 
zboża, pole kapusty, grupka drzew, ścieżka w 
głąb płaskiego terenu, to wszystko nie jest 
oderwane od reszty przyrody, leiz  związane z 
nią i z ozłowiekiem, niewidzialnymi nitkami 
nastroiu. Znakomity artysta ujmuje w ramy 
taki obszar terenu, który najbardziej skupia 
w sobie oałą malarsko-psyohologiozną zawar
tość jakiegoś obszernego kawałka przyrody. 
W  miarę oddalania się od tego punktu mę
tnieje teren, zasnuwa się sinawą mgłą oddale
nia, aż znika poza ramami obrazu. Zaznaozyć 
tu znowu wypada, że odnośnie do wrażenia 
wszystko jedno ozy on to czyni świadomie ozy 
nieświadomie; dość, że to czyni i dopiero po 
uporaniu się z nastrojem przezeń wywołanym 
po przywyknieniu do niego, przejść można do 
zastanawiania się nad świetną teohniką, kontro
lowania obserwaoyi i środków. U p. Trusza tej

bardzo wykwintne dla mogąoych więcej płaoić 
a bardzo dobre dla średnio zamożnych. Za oa- 
łodzienne utrzymanie: mieszkanie i obfite 
zdrowe pożywienie płaci się 10 franków od 
osoby, w -wielkich pierwszorzędnych hotelaoh 
do 16 franków na dobę. Światło elektryozne 
rachują osobno po 1 fr. 50 cen. na tydzień od 
pokoju; opał, wino płacimy osobno.

Kurtaksę płaoi obowiązkowo każdy cu
dzoziemiec w sumie 4 f. 50 cen. miesięcznie.

Przy pięknej pogodzie, ozas mogłyby 
wypełnić przeohadzki. Jest ioh tu wiele. Bliż
sze odbywamy pieszo, dalsze koleją lub 
statkiem.

Pod Montreal jest również kilka staoyj, 
bardzo wysoko położonych: Mont Fleuri, z sa- 
natoryum dla nerwowo ohoryob, tuż obok 
Glion, 600 metrów nad Montreux, 900 nad po
ziomem morza; Canx 1200 m., les Avents, 
stacja dla piersiowych; skały de Paye, skąd 
roztacza s;ę pyszny »idok. Dojeżdżamy wszę
dzie kolejką wąskotorową, prostopadle prawie 
pnąoą się na te szozyty. Tam już wszędzie ży
cie droższe, bo wszystko sprowadzać trzeba. 
Hotele wykwintne, publiczność przeważnie an
gielska, jak i w Montreui zresztą.

Co i o czem piszą.
W łódzkiem Czasopiśmie le/carsfciem znaj

dujemy zasługującą na uwagę notatkę o w izy
tach w szpitalach. Autor jej rozwija myśl dra 
Troozewskiego, dążąoą do zajęcia ogółu spra
wami szpitali, a głównie losem ty ch , którzy 
się w nioh leczą:

W  Anglii — czytamy tam — istnieje po
wszechny zwyczaj, że każda dama z „towarzy
stwa “ wybiera sobie jakiś szpital lub jeden oddział 
szpitalny, którego chorych odwiedza, pomagając im 
radą i czynem. Niewątpliwie środek lekarski; jakaś 
naparstnica lub chinina, wpływa ściśle w pożąda
nym kierunku na serce i ciepłotę. Ale chory czło
wiek nietylko jest „przypadkiem “ choroby sercowej 
lub kopertą dla pasożytów zimnicy — jest przede- 
wszygtkiom człowiekiem myślącym i czującym, i 
wprost nielitościwem jest, gdy z powodu potrzeby 
naprawy jednego narządu zapomina się o jego po
trzebach moralnych. Trudno wymagaó, aby lekarz 
każdemu choremu poświęcał tyle czasu, ile potrze
ba na wtajemniczenie s ię ‘w jego kłopoty, nadzieje 
i troski. A jednak ten obory, ten nieszczęśliwy, 
wymaga stale objawów współczucia, słów pociechy, 
wymaga serca i ucha, które nietylko z punktu 
dyagnozy i terapii z nim się liczą. Taką pomoo 
chorym szpitalnym daó mogą stali opiekunowi* i 
stałe opiekunki szpitala. Ci, opierając się na infor- 
macyi lekarza, temu i owemu w szpitalu i po wyj
ściu za szpitala czynnie pomoc daó mogą, a jeśli 
nawet jej nie dadzą, to przynajmniej zmiękozą 
przez jawne współczucie twardy los biedaka. Wej
rzenie w życie szpitali przyczyni się też niewątpli
wie do zainteresowania społeczeństwa losem tych 
instytucyi, traktowanyoh n nas po macoszemu. To 
też każdy lekarz szpitala prowincyonalnego powi
nien poszukać wśród inteligencyi takich moralnych 
protektorów dla swoich chorych. Czyniąc to, nie 
wyjdzie wcale ze swej reli, która mu nakazuje 
wszelkimi zasobami zmniejszać cierpienia swoich 
chorych. .

Myśl ta zasłoguje na gorące poparoie a 
projekt w równej mierze dotyczyć może miast 
wielkich jak i prowinoyi. U  nas zajęto się od 
pewnego czasu nieoo żywiej losem ubogioh 
ohoryoh w szpitalaob ale dostarczanie pism 
i książek nie wystarcza. Forma, wskazana po
wyżej, odwiedzania ehoryoh tob choćby rekon
walescentów, obok wielkiej idei miłośoi chrze
ścijańskiej mieśoi w sobie jeszoze i motyw 
głęboko społeczny. Zrozumiano to właśnie w  
Anglii, że wszelkie niesnaski klasowe zaoiera- 
ją się najlepiej pod skrzydłami anioła miłosier
dzia, i że poozuoie łączności i braterstwa naj
żywiej krzewi się pod oieniem tyoh skrzydeł i 
dlatego „ladies* angielskie śmiało przestępują 
progi szpitala lub zapuszozają się w zaułki 
miejskie do ciemnych izb nędzarzy.

Mały Feljeton,
W sprawie rywalizacyi panien i mężatek 

na balach.
Słysząc o strejhu panien — wypadek to rzadki— 
Że na balaoh, wieczorkach, wodzą rej mężatki, 
Z obawy, by dla wolnyoh potomków Adama 
Nie stała się fatalna tak surowa fama,
I by w tak słodkifn czasie, teraz w karnawale, 
Nie zabrakło nam panien na rauty i bale, 
Radzę, żeby panienki na jakimś kongresie 
W kawa erskiego stanu wspólnym interesie 
Uohwa'iły dla siebie osobne oznaki 
(Gzy przepaski na ozole, czy dziwne fryzury, 
Gzy napis na waohlarzu: „Puszczaj się w

[konkury*). 
A wtedy ułatwione będą koperczaki 
Dla tyoh, którzy w Hymenie szukają osłody. 
Gdyż wobec panującej dziś powszechnie mody 
Znikły wszelkie różnice niewieśoiego stanu 
Dawniej nasze prababki i polskie metrony 
Wieńozyły swoje głowy rodzajem osłony 
(Znanej i dziś u Indu w postaci turbanu),
Tak, że zdała poznałeś, gdzie grono mężatek,

pierwszej instancji jak gdyby nie było i 
widz odrazu myśleć zaczyna o tern, czy to jest 
dobrze ozy żle namalowane, ozy widz<at kiedy 
coś podobnego czy nie, ozy takie oświetlenie 
tak porozkłada się w tonaoh ozy inaozej — 
wogól* przystępuje odrazu do teohnioznej stro
ny obrazu. Z tego stanowiska można się na
wę* zaohwyoaó wynalazkami p. Truna w dzie
dzinie obserwaoyi i jej reprodukoyi na płótnie. 
Ztąd też poohodzi, że kilka jego sskioów za
kupili malarze. Fakt ten mógłby p. Trusz 
uważać za tryumf o tyle, że obrazy jego na
byli najwięksi znawcy, bo sami malarze. Ale 
tryumf ten psują dwie okolioznośei a miano
wioie : Po pierwsze, artysta powinien działać 
na ogół, w którym mogą się zresztą znajdo
wać także malarze. Powtóre, gdyby w uznaniu 
płynąoem z pobudek czysto technicznej na- 
tury p. Trusz ohoisł widzieć wyłączną dyre
ktywę dla siebie na przyszłość, toby doszedł 
tam, gdzie jak mówi niemieckie przysłowie: 
„yor iauker Bauman sieht man den Wala nioht“. 
Naszem zdaniem, są to osobliwie w kolorze 
bardzo dobre studya (nadająoe się doskonale do 
dyskussyi praoownianyoh) próbki, w któryoh 
mnóstwo jest szczegółów świadoząoyoh o wiel
kim zapale i zmyśla teohniozno-obserwaoyj- 
nym. Wyższą wartość jednak przypisać im 
można tylko o tyle, o ile byłaby jaka gwaran
cja, że młody malarz gromadzi tylko w ten 
sposób środki mające ułatwić zdobyoie innego 
oelu. Ma on zapanować przynajmniej w pierw
szej chwili nad uozuoiem widza, za pomooą 
przestraszenia ozy uradowania go jakiemś tyc im

Dzisiaj każda niewiasta ma na głowie kwiatek. 
Nie dziw więo, że gdzie takie jedno kwiatów

[morze,
I oóreozka i mama zarówno są hoże.
Pierwsza się podobała, leoz drnga tak nęci,
Źe mężozyzna zabłądzi mimo szozerej ohęoi,
Do skooznego mazura mamę porwie s^bie,
A córka łzy ma w oozaoh i pietruszkę skrobie. 
Czyja zatem ta wina, sądźoie młode panie ! 
Leoz oo będzie, gdy która mężulka dostanie ? 
Widzę już, jak niejedno lice się rumieni 
Na dowód, że się wtedy i taktyka zmieni. 
Otóż wniosek stanowozy z tej całej zagadki, 
Że tańozyó lubią w szystkie: panny i mętatki.

C. Szcz...

K R O N IK A .
Lwów 15 ln tego.

Minister hr. Gołuchowski odjeżdża dziś wie
czorem z powrotem do Wiednia.

Wiadomości urzędowe. Ministerya spraw we
wnętrznych i rolnistwa zezwoliły na uchwaloną 
zmianę statutów g&lic. karpackiego akcyjnego To
warzystwa naftowego, znanego dawniej pod firmą 
Bergheim i Mac Garvey w Maryampoln. — Mini
ster sprawiedliwości zamianował adjnnktami sądo
wymi aosknltantów: Józefa Kałuźniaokiego dla Pe- 
ozeniżyna, Rudolfa Yogla dla Śhiatyna, Gustawa 
Łęczyńskiego dla Oleska, Władysława Schmidta dla 
Podbuża, Szymona Worocha dla lessowa, Emila 
Wonscha dla Monasterzysk, Stanisława Śliwień- 
skipgo dla Birczy, Winoentego Jaworka dla Tłu
stego i Mieczysława Majewskiego dla Zbaraża.

Rocznice Leona XIII. W  d. 20 lntego przy
pada dwudziesta druga rocznica wstąpienia Leona 
XIII na Stolicę Apostołeką, a w d. 3 marca roczni 
ca Jego koronacyi. W dniu tym Leon XIII roz
pocznie dwudziesty trzeci rok pontyfikatu i 91 rok 
życia. Obie te rocznice będą, jak zwykle, ob
chodzone uroczystościami w kaplicy Sykstyńskiej, 
oraz urządzonym będzie obiad dla ubogich miasta 
Rzymu. Pomiędzy innemi także zostanie ofiarowa- 
nem Jego Świątobliwości album pamiątkowe z pod
pisami mnóstwa oaób, które przekroczyły rok 90 
życia, przeważnie z Francyi.

Konkursa rozpisują . Lwo raka Izba notaryal- 
na posadę notarynsza v  Glinianach z terminem do 
3 marca. — Magistrat m. Stryja na posadę inspek
tora policyi miejskiej z poborami 2010 K.; termin 
do 31 marca. — Wydział powiatowy w Rohatynie 
na posadę lustratora z poborami 2110 K; termin 
do 15 marca.

Śluby. W  sobotę, d. 17 bm. odbędą się we 
Lwowie śluby: w kościele 0 0 . Jezuitów o godz. 7 
wieczorem ślub panny Klary Balkównej, córki pań
stwa Władysławów Balków, z panem drem Tadeu
szem Łodzią Moszyńskim, koncepistą namiestnictwa, 
— a w kościele 0 0 . Bernardynów o godz. 6 wie
czorem ślub panuy Maryi Grossównej z p. drem 
Michałem Wiktorem, zaś o godzinie w pół do 8-„j 
wieczorem w tym samym kościele ślub panny Ma
ryi Kotwicz Zgórakiej z p. drem Zygmuntem Hof- 
moklem, adjunktem sądowym z Krakowa — Dnia 
24 bm. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lwow
skim kościele 0 0 . Bernardynów ślub panny Jadwi
gi Lewakowskiej, córki dra Maryana i Jadwigi z 
Czapelskich, z p. drem Janem Miczyńskim, wicese- 
kretarzem ministeryalnym w Ministerstwie skarbu.

Honorowe obywatelstwo nadała drohobycka ra
da miejska JE. Apolinaremu Jaworskiemu, prezeso
wi Koła polskiego, za znakomite zasługi, położone 
około państwa, kraju i miasta Drohobycza.

II koncert Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w niedzielę 18-go o godz. pół do pierwszej w 
południe. Program obejmuje : Schumanna uwerturę 
do Genowefy, Beethovena symfonię IV b-dur, Fi- 
bicha „Wieczorem* i Żeleńskiego polonez.

Centy. Minister skarbu zarządził, że chociaż 
obowiązek wymiany centów i półeentów wygasł 
z dniem 31 grndnia 1899, można pieniądze te aż 
do 30 czerwca b. r. w centralnej kasie we Wie
dnia i w głównych kasach krajowych zamieniać na 
nową monetę.

Szlachetny czyn. Dyrektor teatru lwowskie
go p. Heller rozesłał wczoraj do wszystkich arty
stów i artystek lwowskiej sceny okólnik, w którym 
oświadcza, że bez względu na to, jak się ukształtu
je sprawa kierownictwa w nowym teatrze, on zo
bowiązuje się zatrzymać cały personal do 1 wrze
śnia, mimo, że kontraktowo związany jest z nim 
tylko d o i  kwietnia. Personal artystyczny naszej sce
ny jest pełen wdzięczności za to dla p. Hellera, 
gdyż dotąd uważał za rzecz pewną, iż z dniem 1 
kwietnia znajdzie się na bruku. Czyn ten dyrekto
ra naszego teatru tern jest piękniejszy, gdy sobie 
przypomniemy, źe niedawno w innem mieście w 
analogicznym wypadku, cały personal teatralny 
przez dwa całe miesiące pozostawał bez chleba i 
pewności jutra.

Wybory. Stronnictwo katolicko - narodowe u- 
ohwaliło popierać kandydaturę p. Stanisława Ma
twija, profesora gimnazyum w Bochni, do mandatu 
posła sejmowego z kuryi wiejskiej powiatu bocheń
skiego, w miejsce śp. dra HoszarJa. Wybór ten od
będzie się dnia 8 marsa. O mandat ten ubiega się 
także ludowiec Bardl i ks. Stojałowski. Zamierzał 
się starać o niego także adwokat bocheński, dr. An
toni Serafiński, lecz dowiedziawszy się, że złączone 
frakeye chrześcijańsko - narodowe zatwierdziły kan-

tego kawałka natury, którą przedstawił na 
swoim obrazie, a którego widz sam byłby w 
naturze nie dostrzegł. Tego na razie w szki- 
caob p. Trusza nie było.

Oto i powody, dla któryohj napisaliśmy o 
tyoh szkioaoh tyle i to teraz, gdy już one 
ustąpiły z wystawy. Oprócz praktycznych 
względów nieazkodzenia młodemu artyście, kie
rowaliśmy się jeszoze i tem, że o obrszaoh p. 
Trusza jako o typowych, można rozprawiać 
nawet z ludźmi, którzy ich nie widzieli. Po za 
t*m wszystkiem p. Trusz był tu tylko dobrym 
pretekstem, do potrącenia o kwestyę, która od 
ozasa wystąpienia W itkiewicza, pomimo jego 
stanowozośoi estetyczno-krytyoznaj, pozosta
ła otwartą. W  różnioy środków działania mię
dzy obrazami, któryoh temat stanowi fabuła re
ligijna, historyczna, rodzajowa itp. a obrazami, 
które pozbawione są jej w śmsłem tego słowa 
znaczeniu, tkwi pooaątek tego stopniowania 
wartości obrazów, na któro napadł Witkiewicz 
przed kilku laty tak ostro. W ystąpił on był 
wówozas przeciwko estetykom, którzy wkłada
jąc w obrazy swoje własne lub wyuczone ab- 
strakcye, kuli dowolnie prawidła estetyczne a 
według nioh naprzykład żle namalowany obraz 
religijny więoej miał wartości, niż dobrze nama
lowany obraz historyozny, żle namalowany obraz 
historyczny więcej miał być wart, niż dobrze 
namalowany obraz rodzajowy i t. d., ożyli 
przenosili psychologiczną i literacką wartość 
sfer, z której zaczerpnięte były tematy na sa
me obrazy.

Łatwo zrozumieć, ie  pejzaż w tej hierar-

dydaturę prof. Matwija, w interesie sprawy obywa
telskiej zrzekł się swej kandydatury na rzecz prof. 
Matwija.

H»nryk Sienkiewisz otrzymał odznakę hono
rową dla sztuki i nauki „Khrenzeichen fu r  Kunst 
und Wissenschaftu, najwyższe w Anstryi odzna
czenie, jakie otrzymać mogą uo*eni, poeci i artyści 
Z Polaków otrzymali dotąd tę odznakę śp. Matejko 
i profesor dr. Antoni Małecki; Sienkiewicz jest 
więc trzecim wśród obdarzonych nią Polaków.

Sprawę dzierżawy gmachu Skarbkowskiega
załatwiono przeeieź ku obopólnemu zadowoleniu. 
P. Lityński pozostaje nadal dzierżawcą, ale w kon
trakcie poczyniono ważne zmiany. Czas trwania 
kontraktu skrócono z lat 50 na lat 40, czynsz 
dzierżawny został podwyższony, a nadto ma sto
pniowo wzrastać z upływem czasu. Dalej zobowią
zuje się p. Lityński pod rozmaitymi rygorami do 
znacznyeh wkładów na konsernowanie gmaehu, 
i tak w bieżącym i w następnym roku ma włożyć 
po 10.000 złr., a w późniejszych latach również 
pawne bliżej określone w kontrakcie kwoty. Umo
wa właśnie obecnie jest na ukońozeniu, niektóre 
punkta p. Lityński już podpisał. Kontrakt sporzą
dził adwokat dr. August Łoziński.

Z karnawału. Bal prasy wypadł okazale. 
W salach kasynowych, przystrojonych nietylko ze 
smakiem wykwintnym, ale nawet z przepychem, 
zgromadziło się około ośmset uaób. Poloneza prowa
dził prezes Towarzystwa dziennikarzy polskich p. 
Liberat Zajączkowski z panią marszałkową Bada
niową, poczem postępowały pary: marszałek Badeni 
z panią prezydentową Małachowską, prezydent Ma
łachowski z panią Kazimierzową Badeniową, wice
prezydent Tow. dziennikarzy Skrzyński z Aleksan
drą hr. Pinińgką, rektor uniwersytetu dr. Abraham 
z panią inspektorową Tokarską itd. itd. Widok po
loneza od fotografował błyskawicznie przy świetle 
magnezyowom p. Nikopoli. Kadryla tańczono w prze
szło eto par. Barwnym i oryginalnym był kotylion, 
w którym rozegrała się improwizowana walka Boe- 
rów z Anglikami. Lwowscy „Boerzy“ mieli na gło
wach czarne z szerokiemi krysami kapelusze i dzi
dy w ręku, a „Anglicy* byli w hełmach i dzierżyli 
sztandary. Boerowie natarli na Anglików, pobili 
ioh, zabrali do niewoli i wśród blasku różnobarwnych 
lampionów, odbyli po sali pochód tryumfalny. Koty
lion ten, pomysłu i układu znakomitego wodzireja 
p. Żeleńskiego, bardzo się podobał, a panie mają 
też na pamiątkę balu prasy piękne karneoiki. Bal 
wśród ochoczych tanów trwał do świtu.

W Kole lberacko-artystycznem trzeci wieczór 
z tańcami odbędzie się w sobotę dnia 17 b. m. Po
czątek o godz. 9 wieczorem.

W Czytelni katolickiej wygłosił wczoraj p. 
Stanisław Zdsiarski odczyt o chłopskim świecie w 
poesyi Teofila Lenartowicza. Młody prelegent 
licznymi oytatami z utworów Lirnika Mazowie
ckiego uplaetycznił, jak to Lenartowicz na wskróś 
przejął się światem chłopskim, jego wierzeniami, 
pieśniami i przzypowieściami, i na ich tle snuł swoje 
melodyjne, proste a jakby świeżością mazowieckich 
łanów tohnąoe opowieści. Wychowany w wieśnia
czej mazowieckiej chacie, owiany mnóstwem silnych 
wrażeń, zebranvch podczas umyślnych wycieczek 
nad Narwię, rozmiłował się w piosnce prostaczej, 
wysłuchanej przy kołowrotku czy u żniwiarzy 
w polu, podziwiając jej fantazyę i bogactwo wdzię
ku. To właśnie dało mu możność wyzyskiwania do 
swoich pieśni pierwiastków ludowych w sposób tak 
doskonały, że tylko z pieśni Lenartowicza wychyla 
się ta niezrównana plastyka postaci chłopskich tak 
męskich jak żeńskich, obca zupełnie np. Olizarow- 
skiemu, Grozie i innym, którzy wprawdzie parafra
zowali pieśni ludowe, ale brakło w tych parafra
zach zrozumienia duszy chłopskiej. Lenartowicz miał 
jakiś wrodzony optymizm, który zasłaniał przed jego 
oczyma wszystkie strony ujemne życia wiejskiego. 
To też postacie chłopskie Lirnika Mazowieckiego 
są z nielicznymi wyjątkami zawsze wesołe, uśmiech
nięte, pogodne, — ponurość to rzadki u nich gość. 
Ale owe zachwyty ustawiczne przyprawiły Lenar
towicza o sentymentalną czułoatkowość, a nadto o 
jednostajność, coraz więcej poczęły się w utworach 
jego pojawiać obrazy przekoloryzowane, niewierne, 
a nawet tytuły, w których przebija wymuszonośó. 
Smutku Lenartowicz zwykle nie przedstawiał, gdyż 
śpiewał, że „smutek w wieśniacze nie wchodzi 
wrota*, ale przecież gdy niekiedy odmalował żal i 
smutek, choć i tam była pogoda, pobożność i cnota, 
przeoież obrazy były szczerszo, bo poważniejsze. 
A mimo to, mimo iż musiał czuć ową jednostron
ność tych promiennych, uśmiechniętych zawsze scen 
i obrazów, chętniej takie, aniżeli pochmurne przed
stawiał, a to dlatego, źe pragnął, aby te momenty 
jasne były tarczą przeciw smutkowi i zwątpieniu.

Odczyt p. Zdziarskiogo był zajmującym i 
przyjemnym, a podanyn w formie pełnej poezyi, 
więc słuchacze wysłuchali go z uwagą, poczem 
obdarzyli prelegenta na podziękę oklaskami.

Izba handlowa i przemysłowa we Lwowie 
wybrała na wczorajszem posiedzenia swym preze 
sem p. Jakóba Piepea-Poratyńskiego jednogłośnie. 
Wiceprezesem na 24 głosujących wybrany został 
21 głosami p. Karol Szajer, a przez aklamacyę 
prowizorycznym prezydentem ponownie p. Maks 
Epstein, zaś rewidentem kasy p. Władysław Gubry- 
nowicz. — Delegatami do miejskiej komisyi dla o- 
znaczenia cen materyałów budowlanych wybrani zo
stali ponownie pp. Ciuchcińaki, Długoszowski, Go
łąb i Wczelak. Wybrano też członków do wszyst-

ehii zająć musiał miejsce ostatnie. 0  ile więc 
Witkiewioss atakował to przenoszenie, ozy też 
mniej lnb więoej szczere, a zawsze zawiłe ar
gumentowanie zwolenników tej estetycznej 
hierarchii, o tyle słuszność była po jego btro- 
nie. Pod tym też względem ma on zasługę, 
gdyż wykazał, że nie temat, leoz wykonanie 
go stanowi wartość obrazu. Zapomniał jednak 
Witkiewicz o tyoh różnicach w wydobywaniu 
tematu, o któryoh wspomnieliśmy poprzed
nio, i odnosząo wszystko do strony teohni- 
ozaej, powiedział, że doskonale namalowana 
kępka trawy jest lepszą od zwykłego religijne
go, historyoznego lub rodzajowego obrazu. Tem 
w p a d ł  W itkiewicz w drugą ostateczność. I jak 
tamoi zwolennioy hierarohii wywołali powódź 
dużyoh płócien raligijnyoh, historyoznyoh lub 
rodzajowych, słabo pojętyoh, źle skomponowa
nych i lioho namalowany oh, tak Witkiewioz 
rozpętał u nas naturalizm. Stało się to zaś 
tem łatwiej, te  w ozasie, kiedy wystąpił Wit
kiewioz, walozyły właśnie ze sobą o lepsze ró
żne kierunki malarskie, jak impresyonizm, vi- 
bryzm, pointilizm itp., z któryoh każdy uzurpo
wał sobie wyłącznie godność jak najwierniejszego 
odtworzenia obserwowanego przedmiotu. R ó
wnocześnie też posypały się na wystawy szki- 
oe. Byle listek tam jakiś, oświetlony za- 
ohodząoem słońoem, wystarczał, aby na wysta
wie wywiesić obraz, w którym zresztą poza 
tym od ręki namalowanym listkiem była tylko 
kupa kleksów bez żadnego znaozenia. Szkioo- 
m m ii modna czas jakiś minęła wreszoie, jak 
minęły owe skrajne kierunki w malarstwie. Zo-

kioh komisyj. Następnie p. dr. Kolischar omawiła 
rozporządzenie ministeryalne, znoszące dotychczaso
we taryfy dla drzewa, używanego W kopalniach, 
wywożonego masami s Galicji do Niemiec, a usta
nawiające dla niego taryfę taką samą. jak dla naj
lepszego bndule», wskutek czego taryfa ta została 
podwyższoną mniej więcej o 50%- Rozporządzenie 
to, mające wejść w życie od 15 marca br., krzywdzi 
wysoce galicyjski przemysł drzewny, a wydane zo
stało wbrew opinii Koła polskiego i nawet bez za- 
siągnięda opinii komisyi specyalnej, wybranej w 
tym celu przez państwową Radę kolejową. Mówca 
postawił praeto wniosek, by Izba telegraficznie wy
raziła ministerstwu kolejowemu ubolewanie z powo
du wydanego zarządzenia, tudzież prośbę, aby za
rządzenie to bezwarunkowo cofnięto i dano wpierw 
do zaopiniowania interesowanym galicyjskich Izbom 
handlowym, Towarzystwom rolniczym i państwowej 
Radzie kolejowej. Po dyskusji, w której zabierali 
głos pp.: Baczewski, Russman, Majer, Jonasz i
Piepes-Poratyński, uchwalono postąpić w myśl 
wniosku dra Kolisehera, oraz telegraficznie uproeió 
p. ministra dla Galicyi o interwencję w tej sprawie.

Wybrano następnie pp. Piepes-Poratyiekiego, 
Kolisehera, Romanowicza i Ciuchcińskiego na de
legatów do ankiety w sprawie polepszenia stosunków 
kredytowych dla drobnego przemysłu rękodzielni
czego. Ankietę tę zamierza zwołać minister handln 
w pierwszej połowie bieżącego rokn do Wiednia.

Sty pondy* po 120 K. nadano Antoniemu Hry- 
cakowi i Ludwikowi Szaneckiemu, uczniom IV roku 
kursu c;eeielskiego lwowskiej szkoły przemysłowej. 
OświadozoHO się za urządz jniern staeyi telegrafisznej 
w Jaryczowie, a przeciw urządzeniu takiej stacyi 
w Bachorzu. Dla sądu krajowego we Lwowie jako 
sędziów obywatelskich z grupy pomocników han 
dlowyoh zaproponowano pp Maksymiliana Thoma, 
Maksa Weissmant. Jana Grollego, dra Stanisława 
Olszewskiego, Jerzego Kleina i Edwarda Fibisha, 
Do krajowej komisyi powszechnego podatku za
robkowego wybrano ponownie , pp. Piepesa-Boratyń
skiego i Gnbrynowiczs, a do rady przybooznej dla 
opodatkowania olejn mineralnego dr. Kolisehera 
członkiem, a p. Józefa Schreyera zastępcą.

Załatwiono też szereg spraw pomniejszych, a 
debatę nad ustawodawczą ochroną przed nie
uczciwą konkurenoyą odroczono do posiedzenia na
stępnego.

W sprawie obowiązkowej ustawy psnsyjnej 
dla urzędników prywatnych udała się w dniu l i  
t. m. do prezydenta ministrów oraz do ministra 
handlu i rolnictwa deputacya, z 21 reprezentantów 
wszelkich auetryackich Towarzystw Urzędników pry
watnych, a to w tym eeln, aby raz jeszcze osobi
ście i dobitnie poprzeć tę tak niezmiernie ważną, 
a dość dłngo wlokącą się sprawę.

Reprezentowane były: Galicja (przez prezesa 
tut. Towarzystwa Andrzeja hr. Potockiego i dyre
ktora Romualda Makarewicza), Szląsk, Czechy, Mo- 
rawia, Solnogród, wyższa Austrya, Karyntya i Ty
rol. Imieniem deputaeyi przemówił Antoni Bleoh- 
schmiedt, prezes grupy wiedeńskiej przedstawiając 
nadzwyczajną ważność i błogosławione skutki takiej 
ustawy, długo i niecierpliwie oczekiwanej f  prosząc 
usilnie, aby rząd zechciał koniecznie i to na naj
bliższych posiedzeniach wnieść w Radzie państwa 
gotowy już projekt tej ustawy.

Wszyscy ministrowi •>, zwłaszcza prezydent mi
nistrów dr. E. Korber, wyrazili się o tej sprawie 
nadzwyczaj życzliwie, a prezydent ministrów przy
rzekł, że szczerze zajmie się nią, gdyż jest ona do
niosłego znaczenia i że wniesie w Radzie państwa 
projekt odpowiedniej ustawy, skoro tylko okaże się 
to możebne. Minister Korber rozmawiał z każdym 
członkiem deputaeyi z osobna, najdłużej zaś z hr. 
Potockim, który upewnił ministra, ie każdy z pra
codawców w dobrze zrozumianym własnym interesie 
powita z radością tę ustawę.

Nie ulega już wątpliwości, źe sprawa pensyj- 
nego ubezpieczenia urzędników prywatnych zupełnie 
w myśl własnych ich życzeń będzie załatwioną, 
skoro tylko wewnętrzne stosunki polityczne pozwolą 
wogóle na jej traktowanie w Radzie państwa.

Nazajutrz 12 t. m. byli reprezentanci grup 
polskiej, czeskiej i niemieckiej u ministrów dra 
Piętaka i dra Rezeka, którzy przyjęli depntacyę 
nadzwyczaj życzliwie i dali zapewnienie, ie  użyją 
swego całego wpływu, aby projekt ustawy o przy- 
musowem zabezpieczenia urzędników prywatnych 
był wniesiony w Radzie natychmiast po jej 
zwołaniu.

Rękawiczki oficerskie. Ceearz pozwolił, by 
oficerowie nosili w porze aimowej białe rękawiczki 
wełniane z wyjątkiem wystąpień w pełnej gali, vi 
których przepisane są rękawiczki skórkowe.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi
smo: Lwów dnia 15 lutego 1900. Na podstawie 
§ 19 ustawy prasowej, proszę uprzejmie o umiesz
czenie w najbliższym numerze szacownego pisma 
w rubryce „Kronika* następująoego sprostowania:

Wiadomość podana w kronice ozasopisma 
Przegląd  z dnia 15 lntego b. r. nr. 36 pod tytu
łem „BezpieczeńBtwo we Lwowie*, jakoby poru
cznik K. został uwiadomiony o zamierzonym na 
niego zamachu dopiero po w y k o n a n i u  tako
wego nie odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, 
gdyi, wedle aktów sprawy, uwiadomiła togo po- 
ruoznika o grożącym mu zamachu wskutek pisma 
tutejezej c. k. Dyrekcyi policyi z 5 lntego br. e. k, 
Komenda placu w p r z e d e d n i u  a t e n t a t n .

C k. radzca dworu i dyrektor policyi
Krzacekowshi._________________

— — ^ 5 5 5 5 5 5 — — —

stała tylko jako ślad widoczny po nioh potrze
ba malowania realistyozniejszego. Uwzględnia się 
już od tego czasu nie tylko t. sw. barwy lo
kalne, leoz oświetlanie, wzajemny wpływ to
nów na siebie eto, eto. A ogółem obrazy dzi
siejsze robią wrażenie jaśuiejszyoh, barwniej
szych, o ozystszyoh plamaob kolorystyoznych, 
słowem znać musi być już na nioh, że na 
przedmioty obrazu działają światła rozmaite, 
odpowiednie do tematu, a nie jedno i to samo 
przytłumione światło praoowniane.

Że  tak jest, jakeśmy powiedzieli, najlepszy 
dowód w tem, iż sam Witkiewioz nie brał słów 
swoich tak literalnie, jak je wzięli jego naśla- 
dowoy. Znany jest powszeohnie jego obraa, 
przedstawiająoy halny wiatr. Ozy tam jest tyl
ko teohnicznie, dobre odtworzenie szozegółów? 
Gdzie tam; tak samo, jak w obrazie figural
nym, jest tam i kompozyoya i wyraz i psycho
logia; tylko, że tu zamiast wstrząsających ludź
mi uozuć, wiatr halny przygina drzewa do zie
mi a smutek rozlewa się pc tym obrazie taki, 
że i w smutnyoh wyrazaoh twarzy nie można 
by go lepiej wyrazić. Nie brał on swej teoryi 
zbyt literalnie, nie brali jej też inni lepsi ma
larze i obrazy ioh, ozy takie, ozy owakie będą 
zawsze naprzód wywoływać uozuoia. Tyko a 
partaozy może fabuła sama ozynić jakieś wra
żenie, a pejsaż, który ma mniej konkretne 
środki przemawiania do uozuoia, nio zupełnie 
nie powie.

(Dokończenie nastąpi).
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list
Klepały satyryka, Otrzymujemy następujmy zdaj* Bit; 80 porzucono tę pracę, bo rezultaty nie ■ — Zot,cz, Helu, z pod pagks mi wychodzi ?

Szanowny Redaktorze!
„Poezuiwa matka natuia,
„W pomysłach nie traci głowy* 
„Naprzykład, Bonawentura? 
„Jest głupi ale jeat zdrowy!“

i pokrywały nakładu; prawdą jest, te niektórzy tu — Nie, nń, dobrze jest.
'■ ludzie mają woreczki ..drogich kamieni *- ale i te j — Szkoda, żeru pranych rękawiczek nie wzięto,

j ist nrawaą, ie  kamyezki te najczęściej nic ni* er me byłoby znaó tut ' 
i w  rte, a posiadacze przecnownją je dlatego, ie ich i — Gdzie siedzą Klapsmgcy ?
' sprzedać nie mogą; prawdą jest, ź« częmto „pływa-1 — Śmiałabym się też, żeby ten obywatel dał
1 ją tłuste oozy* — do wod obecności ni fty, ale na-. im nosa.

Ponieważ niektórzy z moich znajomych, treść leżało dodać, ie  często zawiedziony speknlant wlewa j 
powyższej fraszki biorą do siebie, albo stosują do kilka tlaszanek nafty do umyślnie wykopanej #lJ- j 
swoich przyjaciół, przeto oświadczam, żr pisząc ją ,1 dzienki, aby zwabić lekkomyślnego nibywcę, jak) 
nikogo na celu nie miałem, czego dowodem niech to zrobił w Porto Uniio jakiś figlarz nim ieckij 
będzie to, że myśl do napisania jej dala mi korne- * przed paru Kry i t. d., i t. d. Opowiadania podo- 
dyi p. A. Walewskiego p. t. „Wielkie hgnry“, bne, niby prawdziwe a nieprawdziwe, podana wfor- 
gdzie jedna z dziuająeych osób, podobny duwcip mie nęcącej, mogą być znakomitym wabikiem w rę-
wypuWiada.

O wydrukowanie tych kilku słów w łamach 
Przeglądu  proszę i pozostaję

z poważaniem
M. Bodoć Biernacki.

Jubileusz Sienkiewicza. Dyrekcya naszego 
teatru postanowił, uczcić dwudziestopięcioletni ju
bileusz najznakomitszego naszego nowiejciopisar** 
Henryka Sienkiewicza, Tyat wieuiem jego wieko
pomnego dzieła „Quo vadia8, które to dziełu asce- 
nizował reżyser pan a . Walewski. Rzece ta zam
knięte w 10 obrazach, ilnstrowuna muzyką panu 
Słomkowskiegu, ujrzy światło kinkietów w drogiej 
połowie marca.

a eh sprytnego agokta, ale zniechęcają ludzi po
ważnych do zaj jcj i się sprawą tak pierwrzorzędue- 
gc dla nas zn&ozenia, jak zlokalizowanie choćby 
połowy tylko r rychodżtwa naszsgo w Paranie, 
kraju iitotuie bogatym, lecz dziecinnie przerekla
mowanym w tim włt.śnie, w czem rystarcz. obje- 
ktywiie, z rzeczywistością zgodnw przedat wiśnie 
sprawy. I  jeżeli kiedykolwiek powiedzą, że ktoś 
plamił im.ę polskie, to nie pracowity nasz chłop 
nim bęuz:e, ale ci poszukiwacze bogi ctw bez 
pracy.

W  tyj chwili do Pacany przybywać mogą 
tylko rolniey z zamiarem osiedlenia ię na roli, ale 
tylko tacy, którzy albo mają tu drewniaków, albo

Krakowska Izbę handlowa wybrała wczoraj ! przywiozą ze sobą gotowizny 250—800 rb. Lot 
swym prezesem ponowni* p. Alberta Mendelsburga, , (dział) około 1 wrto-uniao mo sn obeenL do-
wicjprozesem p. Wojciecha Biechońskiegu, delega- "*a  ̂ L rh, a. reszta na zagospodarowani* się
tem izby do prerydynm p. Heurykt Schwurc* { i prześycie do pim-wszych zbiorów; łudzi* z kapi-

Główna wygrana losow na budowę polikliniki Wem> 08]#m ?a^ a ^.Łanolom -  po uprzednim 
wPoozcic w kwcu. 100/>00 koron p.dła przy brozyhjskm^u , warunków, iraz

• v .  p„ kilkunastu nauczycieli o skromnych wymaganiach,
w ozora.,* zem oiągm j ^  " aby na koloniach utworzyć i prowadzić szkółki pol-
situ -  na los sary* 7655, nr. 75, zakupiony w- ^  w tej c K ij! tn ^  M, dzJ
Lwowie.   . i arty 51 polscy W Berlinie. -Donoszą z Berlin*Sprzedaż Sohodnioy. z Wiedeń, piszą do 
Czasu .makowskiego: ,,Wyoz-tawszj szczegóły n- 
kłudu z konsorcynm franuaskiem w uprawie sprze
daży kopalni naftowych firmy Wolski i Odrzywol
ski, nie mogę oprzeć się wrażeniu,

o powrocie Wojciecha Kossaka i M. Wywiórskiego

żj interes to

z Hiszpanii, dokąd jeździli dla odjęcia szkiców 
z natury do panoramy, mąjącej uwiecznić szarżę 
tranów napoleońskich w wąwozach Somo-Sierry. 
Szkice te ogląd“ł  w tych dniach w pracowni Kos-n . raz:,. baruzitj ni* problematyczny i ie  io *rea- , mD<V -  W  ™  , • V1*™ ™  ™ a‘

“ owania jeg* droga jeszoae daleka. Nie * sżdemu 1 k' . w ^n b yon  cesar, Wilhelm i nie toil swego
S  L ,  .  w Paryżu (a p r z e d ś w i t e m  w Ł,on- P0*21™  f e  P » J  przedsięwziętej przez
ćyn.e) istniej, zorganizowana giełda )8n dników utalentowany, h m larz naszych 
zawód, urob (maklerów), którzy w następujący sp e-! Pracowitość i twórczość Kos,al:a rośnie ró
sób prowadzą swój , oceder: ctóryś z pośredników ^  ’me 2 Płodzeniem. Wykończy*on no
dowiaduje się, że gdzieś daleko, przypuść i  w pt wu °braz>. zaf e f y . ^  “6Uarza
ładnie w ej Afryce Galicyi wsonodniej, jest do P««ds,a mjący zdobycie f^ąndarn fi.nuuskiegu
wzięcia wielkie przedsiębiorstwo, z ktdrcr miejsce- Pr26z ozamychw Ktwii pod Hail.,1 olgi« .
w. Indzie poradził .obie n umieją. Jedzie n . 0Vra,Z tenH ?°Siad‘  Wf ysUlc l ety
miejsce, ogląda przedsiębiorstwo i pyt. o cenę. Na- ^  \  akc/ J'
stępn , informa’ yi na git Izie, która, jeśh fy ' ^ 9k w alczących do ostatniego tch^ !0łmerzy,
interes jest większy, w yr a miejsce jeszcze je- kome ^ k '  " f  i ^
dnego, lub WiJoej m ^ /w  zaufania. Następnie two- * bltwy* Jetr tojuż trzeci z zędn obraz ■
rzj się syndyLt! al, ie - Ł , jeno na pośre- J ^ K°”

ijdków0fra ków dwo7 tX °  I 0w.0oc!ucfr .“ d a tk i,' . ^  Polacy marnotrawi* pieniądze. Birze-
dajem i niemal pewność, ź rze omy . n bywcą WteAtmost* opmują fa fe n a s ta ją c y : Do n,
A  jeden z o p is a c h  p W  lykatć, ^  f a  f f l f c l S £ t
droga‘część S E S T ^  samej wysokośei° dana sp»cyaL,sgo p^iągu kuryerskiego pod warnn-
oyc t  dopien ż, 1 - a m ie lc e . Ś yiadcz- e klem- aby ^  %° ^ersburga ie po. uoP1DrV  “ T,, . 1 , .7 źniej, jak o 2-ej w nooy. Zapytany o przyczynę

taniego pospiechu młodzieniec odpowiedział, że tego
samego dnia jest ba1 w Petersburgu, najttćrym

— O, Lafci już się nie wiadomo *o zdi je !
— Mówię ci, że mi z pod paska wychodzi.
— Ależ nie, tylko się nie ruszaj.
— Czy oni to samo powtarzają ?
— Gdziiźtam, dopiero kończą.
— Czytaj Maniusiu program, co tam ?
— Bizuszkiewicz™ me zaprosili do Abowiczów....
— Wiem, to dlatego, że odebrali inon.m
— Anouirn? a to zabawne!
— Ja wolę męskie chóry.
—  I  j a  takźfl
— Szkuda, że koło nas mężczyzn znajumyoh 

nie m a!
— Niedobre miejsca!

Zmarli. W  Tarnopola Mary* Rosenstokówn*, 
córka lekarko powiatowego, lat 20. — W  Hnlczn 
w Sokalskinm Maryn Krzyżanowska, właścicielka 
dóbr. — W  Krakowie dr. Teofil Ziemba, profe
sor gimnazyum św. Anny i literat, lat 53.

otan powietrzu I . o g. 7 rano —}—1, W poł. 
—0 R. Bar. 754. Spada. Śnieg.

Rady sezonowe.
...A gdyfl przywdział nu tors, godny 

JFidyaszowych dotknęć dłuU,
Gors tak biały, jako śniegi,

A hartowny jak stal kuta;
A gdyś wtłoczył na swe dłonie 

„Numer osiem* rękawice 
I  trzasnąwszy szapoklakiem,

Kruk kiernjesa na. ulicę;
A gdy wtląwszy monokuukę,

Przyjechałeć n* pl .̂ baln,
Zostawiłjś przyod»ie».eL

W przedpokoju, ozy portalu;
Tedy — ukłon raz złożywszy 

Pani domi’, gospodyni,
Służbę zręcznie też wybadaj,

Ile pot »w menu czyni.
A jeżeli służba wyzj,

Że n państwa chuaa fara,
Dawaj nnra, bracie miły,

Jak zasada każe stara.

i za-

ujc iua uopieru z* ^ » “ "“ s™  ~ 'T  1 źniej, jak o 2-ej
eonej strony że targc .;anu się ,łówLie o wysoLość 

zadatku. Pierwszy zadatek uważają syndykaty z gó- 
<7 za przepadły, drogi zaś dają dopiero wtedy,
■koru widzą juz poważne widoki powodzenia. Po 
pierwszym zadatku rzecz przedstawi- mi się więc 
tak, ż* galicyjska Khsa oszczędności za 50.000 zł.

Repertuar teat.ii hr. Skarbka. Dziś we ezwar- 
tek „Bal maskowy* Yurdi'ego. W piątek (wznowienie) 
„Wróble", komedya w 3 aktach Labicha i De- 
lacenr. W  sobotę po południ^ „Otello", tragedya 
w 5 aktach Szckjpira, wieczorem .  Żydów 
wielka opera w 8 aktach Halevy’. go. W i (izielę 
po południu „Jarmark małżeński kro! och wiła w 3 
aktioh Jerzego Okonkowekiego, wir izorem „Travia- 
ta“, wielka oper* w 4 aktach Yerdiego. W ponie
działek po rsz pierwszy „Kordyaa-, poemat dra
matyczny Julinsut Słowackiego w 10 obrazach; 
nowe dnkoracyo i nowe etylowe kostyumy. We 
wtorek „Tannhanser", wielka opera w 3 aktach 
Rysz. Wagnera. W* środę „Kordyar".

literatura i sztuka.
dał słowo tańczyć mazura z pewną panną. Prsygu ..N® okołe swistA . Pon tym tytułem wycho-
towano pociąg, składający się z lokomotywy i 2-ch ; wiadomo, wy? awnictwo, za’ ie jąoe wid :i
w-gonów, ) uszczęśliwiony młodzienio zapłacił w 1 okolic, miejsco.. ■•ści i typów mieszkańców wazyst- 
kasie 1.002 rnble. Ów marnotrawny obywr.tel na1 kioh pięcin części świata, /ykonaue w kolorach na

*gou_^_ się na przecią! dwu miesięcy Złożyć y  rę- /yw4 rranoiszek Mohl, .oso wl/hicielem dóbr' turalnych. Właśnie wyszedł'zeszyt 12, ostatni z 
owego wyłączęe _prawo pośrednictwa j A, nfinnwn rłł.wlAattom n : pierwszej seryi; zawiera on 8 widoków

1 związać się pewną ceną. Po drogim zadatku trze 
ba będzie wierzyć, że syndykat mi jnz do interesu 
zaufanie i  w idni w idok i powodzenia. O rzeczywi
stej ; rzetelnej sprzedaży na razi“ mowy nie ma. 
Wreazok przypominam, ie  takich „nabywoów" w i-

Józcfinowo pod Dżwińskiem, a niedawno odziedzi- j P’ 1̂ WSZJI SJryi iert on t widoków z angiel- 
czył bardzo znaczną sukcesyę. skich Indyi rschodń f-h, z tekstem objaśniającym

Z Radatycz w p o i  gródeckim piszą - a m: Piór* Michała Lity ń ,iefto. Widoki te f. ata- 
Już od ć dawna dopominają mieszl u cy  Tto- ( rani“-  "7‘ 3nall1r wedlf  ^  fotograiicznyca i u- 
datycz i okolicy, ażeby staeyę ki lejową, istniejącą ' 11 ^  wybornie barwne egzotyczne życie w

......................  J—uou, Bomhayn i innych miejscowcściacn indyj^zieliśmy już w zakresie nafty i wosku ziemnego w 10 “ miasteczku, otwarto tal L i do użytku  ̂ubli- ’omDa- “ 1 »noycnj toiejscowc.ciacn indyj-
bardzo wiolu, a jednym z nieb był znany obrońc. I * ® ,  leez niestety na próżno. Stacyę tę obsługuje j Ze.S2yt P1*rW8z3 diy ^ LJ t0I7 1 ^ - dzie %  -e:
„fortu Chabrol", Gnćrin, ktćry również „osti wił w sfca! ®2 u^ęuaików i liczny personel służbowy, , f  is® %
GaUcy* zadatek. Celem syndykatu wi(,c jest zupę- a J 'dnak Publiczności ni* wolno w Rodatyczach ( ^  f  Ł .
Wnić rooi* do danego przedmębiorstwa po pewnej ^ *lada6 am wysiadać, mimo tego, że niektóre pô -j rn„ nif  ̂W ? 5 ? ‘ /Zie y ó.8my
cenie pierwszeństwo, a napfipnie szukać kapiteli' Ob°howe tu się zatrzymują. Stacya nasza od . t. go kalendarza, w yda inego priei cent ,1-
S  któryby w celu eksploatacT. tego S d s i e -  otw ^  r ich t kolejowego ni linii Lwów-Kraków ^y wiedeński zwis ek ichronek dla dzieci. tawiera 
biorstwa założyć chcieli towarzystwu skcyjn Pierw- eta ê fuue aj®i 8Ć Odpowiednie zasudowacia, jest u- w ym  ̂ ® stron. Doo d z teKo dzieła, ko-

^  ^ c 4 ( Ą t ó r e f . jednak i & c ^ a  pn- 
■ - 1.-— '  -1---- rr. i  1 *1 .. bliczuość korzystać nie może), jednesi słowem jest J . “a_ogonki, w któryoa okołokiędzj nie n» kupno, ale na zadatek. To też 'po- D11CZJ0*C ^ z y s ta ć  nie może), jednem Uowem jest

średnik tarpaji uię mniej o cenę kupn», niż o wy- Vâ atko, co potrzecn ale .m j 'tk<. ictmeje ty l-> . . węct wa począwszy
sokośó zadatku. Kilkudziesięciu a nawet kUkuset ko dla iolei. a nie dla publioznośoi. Na wszelkie 
członków srodyl atu snbbkrjbuje drobne kwoty, oe- Prośby da^ ały władze odnośne zaws^ stereotypową 
lem ze Draniu zad-tkn. Ti-hi udział w synd u.cie odpowiedź, ź« stacya w Rodatyczach otwartą być 
maklerskim np. w Londynh wynosi stale funl ster- i  Łl® moż® ala hraku dojazdu. Obecnie i tę troun ść 
ling, uh że poszczególny członek syndykatu po- runięto, bo p. Antonina Mirska, właścicielka Ro
nom’ minimalne ryzyko, zarobić zaś może itosui.ku- dat7™, znana ze swej dobroczynności, ofiarowuje 
wo bardzo wiele bc nieraz przedsiębiorstwo, na- j k^ateresownh potrzebny kawał gruntu,-lecz . d w  
byt* np. za E mmonów franków, dtju podstawę do ,ero dyr®kcya kolei dotąd nie chce uczynić sadośó 
ntworz-ji* towi rzystwa akcyjnego na 10 milionów, tak °SÓIme odczuwanej potrzebie. I  nadal więc mie- 
czyli, że n . mały zadatek, przypuśćmy 100.000 fr .,; ®  W  naszego -la tta  muszą dla załatwiania roz- 
przypada zysa pięciu milionów. Są to więc interes^, i maityo“ praw w eądzit lub starostwie, jak i też 
bardzo dohrt a > mają to do Biebis. że w rzadkich aa często jarmarki, odby, jące ię w sąsiednich 
tylkc wypac. zach się udają To tei członek syndy-) DUaBtaob 1 “ ^steczkach, iść piechotą kilka mil, lub
■atu, biorący udział, przypnśómj itoma fr., uważ ruc,zl’- koB19' P lztl? ctrzymnjom>, mimo doić oży- 
tę twot, jakby wydaną na loterję". i W10ne«° listowego, raz tylko i dzień i to

0  palskle nazwiska kobc.ee. Adwokat dr . , doł,laro P° Pułudmu' a ^ ł®  naglących spraw, wy-
Hóżańjki z Gdańska donoBsi ĉ w urzędzie stanu, źe i magającyck kozzwłocznej odpowiedzi, w tym sa- 
mu się nroozil córeczfca. zażądal, ażeby ją nrzę • “3™ dn*u zał&twii nie można, zwłaszoza, ie  Roda- 
dnik staan zapisa ’ako Róznitka. Urzędnik oparł uycz® posiadają 2 milo kwadratowe powierzchni. 
Się temu i zapisał „Różański". Dr. Różański prze- 'raki utrudnienia w komunikacyi kolejow >. i po

100 dzieci od 
aż do wieku kilku lat 

znajduje przytnłeft. Obów tego s-ilachetn go celu 
ma kiiążka ta tę jeszcze zaletę, że zawiera mnó- 
itwo doskonałych informaoy z dziedziny hygieny 

dla matek, dla rodziny, domu, handlu, kantoru, fa- 
biy i itd, "W końou ziiupiujo się tam dokładny 
przewodni1 po Wiedniu. Zamówienia za pomocą 
karty korespondencyjnej przesyłać należy do re- 
dafccyi kalend zrza: Wiedeń, I Bszirk, Sailnratatte 
Nr. 10.

Glosy publiczności.

szedł w drodze skargi wszystkie instaneye i sąd j 
Wu »eiu>*no*. orzekł wreszcie, że urzędnik stanu mak 
na żądanie zapijać końcówki narwie! żeńskich i 
liuert, g. Jiieli się więc ojciec n*zywa Różańjki 
lub Śliwiński, musi nrzęanL stanu na lulanie ojca 
nazwisko córki zapisać : Różańska lab Śliwińska.

Bal polski w Petorsóurgu oduył się dn i 6
b. m. na rzeez domu zarobkowego miejscowego na 
tolickiego Towarzystwa dobroczynności. Przybyło 
nań tyle osód , że już o godz. 12 trudno się było 
poruszać. W  jodnym z kiosków wino szampańska 
■prredawały pp. Kiewnarska i Eieranowska, w 
drugim zaś owoce—pp. Elzanowska, Glinojecka, ?ii- 
tzowa WojewódzkL i inne. Tańce ly ły  Ds.razo o- 
żywiona. Na baln między innymi byli obecni i hr. 
^y®*kiewicz, generał-lejtnant Jocher, j n.-lejtoant 
■yiiaski, p. Święcioki itd. Zabawa trwała do goaz. 

4®J V nooy.
Bałnmuotwa o Paranio- W  Gazecie Polskiej 

^"«*ł.wskiŁj egiaszu p. Leon Bieiecki list z Ku- 
r . U W ktćry. c miuuzy innemi omawia mylne 
mtonnaey«| BMrarte W( Wspomnimiaol z podróży
po -raz>'ii i Argenwnie* dr» St. Kłobnkowskiego. 
Oto cc pasw p | j ^ ki

Autor powiada na stronicy 91: „rzeka Tibagy 
:!T *e .,w *S® łożyska, pełnego brylantów i szm*- 

S ?  trstor cały kraj złotem, ie  zda
wyf tf .COz5 ręką sięgnąć, aby je zgarnąć8. Pomi

ja, ąe okoliczność, i e wartość kri In dla kolonizaoyi 
nie zasa as mę na prawdopodobnych zasobach złota 
1, JaBlBI1. ■ że garść naiwnych żiłuje swojej 
•hwilow*] T » . t w zdobycie bogactw na tn-
V ' ~ u r an?lti "akoda, że Indzie tak lekkomyślnie, 
)»k to uczynił dr ?t Klotmkowski. w bombę ro- 
kismy zaknii "rawdę __ boj istotaio w okolioaoh 

Łrąnagua, Antofimj i innych, wydobywano słoto, 
® jnż oddawna zarzucono poszukiwania a później*

1 prób; potwierc że ilość wydobywanego
■ -azen nie opłaca J wet pracy robotników. Nad 
««%  Tibagy wydobywano dyammty, ale od lat,

czto.cej sprawiają też, że świeżo zawiązana n nas 
spółka mleczarska, mimo najszozerszych chęci, nie 
może swej działalności ror.pocnąó.

Ap ii ujemy tedy tą drogą do dyrektora kolei, 
-idzcy dworu p. WicrzbioJriajo, który niejednokro
tnie uk aza ł szcze rą  cbęó słu żen ia  krajuwi i spra
wom pablioznym, tudzież do gródeckioh władz po
litycznych l autonomicznych, które najtopi j znają 
naglącą potrzebę otwarcia dla publiczności stacji 
w Rodatyczach, i mamy i ^ziej ,̂ że tylokiotni sbja- 
wione życzsm , raz przecie zostaną uwzględnione.

Co można słyszoć na Koncercie we Lwowie.
Pewien obywatel, który umyślnie przyjechał do 
Lwowa m» jeden z koncertów, opot/iade co na 
owym i_ 'cerjii i słyszał zamiatt muzyki :

— Pani przyszła, ozy przyjechała?
, Przyszł.... przyjeohałam.... widzi pani Szuszwał- 
kowsaą i r

Widz,, szkaradnie się uczesała.
G*ytaj, Maninsiu, czytaj....

— jidzie to? które to?
O, lu, tu... Patrz-no tam, ozy to Edward?
On... mc, nie on.... owszem on....
Al* te i i bluzka — okropność!...

— 3J jej fńeku taka bluzka!...
i dat im pani spotkałyśmy się u szwroz :i

— '*dzic pani robi ?
Nł Pańskiej.... "Widzi pani, tam pod oknem- -  

Brznszktowicą I
Z k iu  on jest ?

ij Maniusn, program.... A ha, potem «>onety
Po czem sonety ? Jakie ?

—- Czekaj.... Odkłoń się.... Mickiewicza.... Edward 
się i  .

Cóż ta znowa za wstązaę przypUK!
h piłką, zwyczajną szpilką!

— Nie dostanie Lufci, bo ona podobno ma ja
kiego:’ obywatela ze ws_.

— E, ae wiadomo, jaki to obywatel
— .‘akto jaki? ma wieś....

Związek katolickich Towarzystw i Zakładów 
dobioczynnych składu mm 'jszem podziękowanie pp. 
Dzidowskiej i Józefie Treterowej, które ofiarowały 
2 maszyny do szycia. Jedną z nioh przeznaczono 
dla rodziny N., dru^ą obdarzone inną rodzin?, zo
stającą pod opieką Towarzystwa. Thullie.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 13 mtegc 

(Z.). Z Londynu sygn .lijowano dziś dotkli
wy spadek kursu konso1 angian aoh. "Wnoszą 
itąd, że giełda londyńska musiała otrzymać 
niezbyt pomyślne wiadomości o zajściach na 
teatrze wojny. Dzisiejszy spaduh konsoli jest 
rządowi angielskiemu nW ai.odnk ba:, [s o ł  a 
na rękę, gdyż właśnie w najbliższych dniach 
zamierzał on przystąpić do emisyi nowej par- 
ty i konsoli 2s/,%-wyoh na koszta wojenne. 
Podobno chce rząd wypuścić te konsole po 
minimalnym kursie 9a za 100. Ta cyfra 98 
najwymowniej świauozy o niekorzystnej dla 
Angli zmianie w ciągu krótkiego okresu nie
spełna lat dwóch. Przea dwoma laty bowiem 
kurs tych samych konsoli wynosił 114. Spadek 
konsoli angielskich wy w a u  aziś wielkie wra
żenie i w Paryżu i i Berlinie. Nadto miał 
dziś Berlin 'iszoze jeden moty>./ zniżkowy, 
a mianow^ie ponowne podrożenie gotówki 
w e#kone._ prywatnym. Wobec tego, że uHi- 
mo nż niudaKko, nabiera to podrożenie go
tówki te t . v ięk/zego znaczenia, gdyż uchyla 
nadzieję dalszego obniżenia stopy procentowej 
w cTiemozeoh w ciągu lutego. — Na naszej 
giełdzie nastało zaraz z rozpoczęciem obrotów 
skufcem  tych niekorzystnyol wpływów za
granicznych usposobienie zniżkowe i utrzy
mało mę aż do końca. S -->uyuma haussa wy
tworzyła się tylko w kilku lokalnych walo
rach, przedewszystkiem w akoyaoń fabryk ma
szyn i wagonów. Akoye labryki wagonów 
w Simmeringu po skoczyły w ceno o ^V,%, 
fabryki nesseldor/skioj o 9%, a fabryki ma
szyn w Wiener-Neustadt aż o 12%- Powodem 
tej hausiy są pogłoski o zamierzonem bardzo 
zm  o nem powiększeniu taboru pociągowego 
nietylko kolei nańatwowyoh, ale i wszystkich 
prywatnyoh. Mówiono, że rząd Drzeznar^a na

ten cel bardzo znaczną ozęśó wjrpuścić się ma
jącej renty inwestycyjnej w sumie 120 milio
nów koron i że minister kolei żelaznych za
prosił już do siebie na konfereiioyę reprezen
tantów wszystkich aust Tyaokich fr bryk maszyn 
i  wagonów, by upewnić się, że zamówienia 
zostaną ns cz»r wykonene. Przedsiębiorstworr 
tym otwiera się zatem pole Trydatnego zarobku 
na lat kilka, tern bardziej, że otrzymają one 
podobno także znauzm zamówienia z zrgraui- 
oy, gdyż fabryki w Niemczech, Franoyi i  Bel
gii nie chcą przyjmować nowych obst ..iunLów, 
bo sta: ym zaledwie mogą podołać.

Ostatnie notowania:
Kredyt; austr. 236*75, w ęgierski 188*25, 

AngliobanLi 124*50. Uniony 155 50, Bankve ■ 
reiny 136*25, L&nderbanki 118*25, Ludwiki 
100*30, Czer aowieckie 142*75, EiDethkie 125*00, 
Renta papierowa 99*^5, srebrna 99*95, au- 
stryaoka złota 99*20, austr. renta wal. kor. 
99*o0, lęgierszu złota 98 85 węgierska renta 
wal. kor. 9425, dukat 11-38, frankówka 19 24, 
m, u ki ‘23*62, ruble 2*5&V4.

§  Petersburg 15 lutego. Wczoraj ukonstytuo
wało si< tn zatwierd/.one przez car* Towarzystwo 
dla elektrycznych zakładów z kapitałem zakłado
wym 6 milionów rnbli.

s Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie uL Ko- 
purnika L 7.

T a r g  l w o w t k i  14 lutego. Spęd średni. 
Płacono za żywe woły opasowe po 66—73 kor. 
za 100 kilo żywej wagi. Ceny mięsa w rzeźni 
przednie od 0.96—1.04 kor., tylne od 1.00--1.8.

T i r g  w i e d e ń s k i  12 lutegu. Z powodu 
co ao ilości i jakości słabo obesłanego targn, mia
nowicie o 700 sztuk mniej, ceny każdego garonkn 
podskouzyły o 1—2 kur., a ozczegóinie lepszy to
war miał dobry popyt i  powodu zaknpna na Kon
serwy. Ogolnyspęd 4407 sztuk, wołow opasowych 
3829, między tymi galicyjskich 471 sztuk. PłaCuuo 
za galicyjskie woły opasowe prima: 70—75 kor., 
sekunda 66—70, tertia 64—66 k. za 100 kiio ży
wej wagi,

T a r g  p r a s k i  12 lutego. Spęd 498 sztrk, 
nuęozy tymi 181 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie woły średnie 60—70 kor., krowy 60 do 
58 k .,  buhaje 62 do 72 k. z ł  100 kl. żywej wagi. 
Targ dobry:

lELEGRAMrjRZEGąaU”.
Wiedeń 15 lutego. "Wobec licznych zapy- 

<40, dlaczego nie nastąpił jeszcze w roku bie
żącym rozdział zapomóg dla personalu pomo- 
cmezego -w urzędach państwowych, donosi 
W iener Abendpost n» podstawie autentycznej 

iiu.ormacyi, że wskutek regulaoyj płao Urzędni
ków paóntwowy oh okaz. ła się potrzeba uło- 
= snia nowego kluozt. dla rozdziału zapomóg. 
Najeży się spodziewać, że prace te będą w 
ciągu kilku tygodni ukończone, poezem ror 
daiał zapomóg bezzwłocznie nastąpi.

Budapt izt 15 lutego. W  sejmie węgier
skim prezydent ministrów S?-ell w oapowiedzi 
na wyw< l y  posła Batbyanyego, stwierdził p* jy- 
należnośc miasta Rieki do Węgier. Każda 
sprawa, dotycząca Rii ki pod względezr admi
nistracyjnym i iegislaty wiiym podlega parla
mentowi węgierskiemu. Ustawy węgierskie o- 
biwiązuj *, także R iekę, jakkolwiek rząd go 
tów chętnie uwzględnić speoy»lne stcjunli 
tego miasta, jednakże bezwzględnie stoi na 
stanowisku państwowej zwierzchności wobec 
Rieki i zastrzega się przeciwko udzielaniu te
ma miasta prawa „yeta". Odpowiedź Szella przy
jęto oklaik«jni.

Wiedeń 15 lutego. Wczoraj odbył się tu
taj ze zwyczajnym przepychem bal miasta
Wiedaia, na którym był Cesarz i wszyscy 
aroykJążęta.

Wiedeń 15 lutogo. W i’.,%er Zei*uny ogła
sza patent cesarski, zwołujący sejm dolno-
rakuski na 20 lut >go

Cesarz zamianował j rfee ea morawskiej 
Rady krajowej Karola hr. Zierotina, namiestni
kiem Morawii,

Falknów 15 lutego. Na wozor'jszem po
siedzeniu u rz ę d u  pojednawczego a rewiru
Falknów Loke ~ (E 1 ibogan) nie zjawili się za
stępcy przedsiębiorstw; wobeo tego przewodni
czący oświadczył, że obrady urzędu zamyka 
bez rezultatu.

Raizyce 15 lutego. Strąjk robotników 
w kopalni żelaz/ z dniem wczorajszym został 
n kończony. Robotnicy rozpoczęli pracę na 
nowo.

Lecben 15 lutego. r.nowarzy»„wo górnicze 
przyjęło koncesye ułożone przez urząd poje
dnawczy. Z tego po w ode. itrejk w kopalm 
Se jgrabeu costał juz ukończony.

Pilzno 15 lutego. Sytuacya dotąd niezmie
niona. Dziś odbędnie ‘się narada kierownika 
urzędu pojednawozeg'* z przedni .wicielami ro
botników w oeiu nakłonienia ioh do rozpoczę
cia pracy.

Śmichów (przedmitścut Bragi) 15 lutego. 
Lód na tak zwanej Kaisarwiese załam,"! się pod 
sześcioma ^lizgająoym- się tam chłopcami 
Trzeoh z nieh wyd syto żywych, reszta zaś 
rtonęła,

Berlin 15 lutego. Biuro Wolfa donosi z 
Ayii, że na uroczystość imienin oesarzi nie
mieckiego wysłali samoanczyoy dwóch wi dzów 
swoich do konsulatu niemieckiego, ttórzy 
oświadczyli, że Judnośf miejscowi poddaj® się 
pod Dano w* nie n: emieckie.

Wiedeń 15 lntego Na wozorajszem posie
dzeniu rady nadz)roz .j Towarzystwa akcyjne
go „Schodnio*.* przedłożono bilins za rok 1899. 
Czysty zysk wykazano w sumie 1,180.170 zł. 
Po udotowaniu rezerw i tantyem pozostaje su
ma 973 521 zł. Rada na lzoroza uchwaliła za
proponować walnemu zgromadzeniu, zwołant- 
au na 28 b. rozdział dywidendy w wyso- 

kośoi 60 zł. (120 koron) od * akoyi: reszta w 
kwocin 13.22i zł. ma być .apisana na nowy 
-aohunbk.

Bruksela 15 lutego "W izbie deputowanyoh 
przyszło do burzliwyoh io*n pouozas obrad 
nad prredło: euiem przywileju Banku narodo
wego. Z powodu żywej wymiany i ów międl ;y 
miiii „t.rdtt kolei Liebertem a scoyahstą Deni
sem powstała f irmalna bójka socyadiĄów z 
k'lkcm_. ozLinkami pra’ ricy tak, że posiedze
nie mu dane przerwać.

Po przerwie prezydent postawił wuivsek, 
ażeby socynli tę C dmLloua, który najgoi-ia 
wyprawir! burdy, na jak « czas z posiedzeń 
izby wykluuuyó. Izba wniosek przyjęia. Gdy 
Demblou wzbraniał się dobrowolnie wyjść z 
„oli prezydent posiedzenie Ou.roozył. . . .

Petersburg -5  lutego Po duewięcioamo- 
wej rozprawie zasądzone . ona Gri ł ,  szefa 
tutejszej lilii Credit-Lyo-inais za roztrwonienie 
sumy 0.000 rubli, na utraty ’ =zel Uuh praw i 
na 2 lata rot aresztanokioh Współwinny 
buohalte* Węgiel skazany został na jeden rok

rot arcBztauckioh i również na utratę wszel- 
kiok praw.

Rzym 15 lutego. Prezes gubinetu jenerał 
Pelloni *aohorowar ns influencę.

Wojna v  Afryce.
Londyn 15 lutego Generał Roberts telegra

fuje z obozu nad B _et-ri'ver: Porucznik Han- 
nay, w odległości l l/a gadzin; drogi od rzeki 
Orarje, maszerując w kieruuri u do Rrruah, 
starł się z maiym oddziałen nieprzyjńcielskin; 
i  zmusił Botrów do ucieczki, poczęci dotarł do 
Rr,m h. Angl oy stracili w tej potyczce 4 za
bitych, 22 rannych; 13 zaś Żołnierzy nie od
szukano.

Jenerał French przeszedł 12 b. n  rzekę 
Riot koło Dekilsdrift-

Drugi telegram Robertsa z  daty wozor* - 
sze donosi: Jenerał Frenoi przekroczył Łlod- 
der-River kołc Klipdrifs i obsadził pagórki na 
północ* od rzejci; zabrał or wiele zapasów ży
wności Boerów, * równocześnie zdobyły wojaka 
angielskie dwa obozy Boerów.

HUTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracyt kawiarnia 

Lwów — rnios Trzeciego Maja. 
Przyjeciiali dma 15 lutego. J. Pogorsk" z 

Ghyrowu. Hr. "W. Olizai z Strzemiloza, Hr. Żinoień- 
ska z Krakowca. Z. Sędzimir z Krakowa. A. 
Krzątowjki i Z. Smichowski z "Wai^zawy. O. Kar- 
melcznk z Odossy. F. Iwauiuk z Kijowa. S. Z_ 
randowiez z Rumunii. O Kleczkowski z Jass. 73 
Klemenczuk s .aos; ’. S. Apfelbaum z Bnkartsztn. 
Z. Schumeher z Londynu.

I riT—I ■ MIM II III mi M —M—— — M LJ_____ _J_U
HO'* EL FRa NGUSK;

Plae Mar/ack — Lwón.
1 . trwerorzędny hotel z  kumfortem urządzony, 
pilznenJkc, restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i  fryzyer w miejscu 
Przyjechali 4  da 15 lutego. W ku Gidroyó 

z Mostów. L. hr. Dębicki z Jaworowa. M, hr. Gra
bowska z Koniach. M. br. Rahden, M. Gladkof i 
dr S Iwanowici z Charków . J. Osadca z Besara- 
bii. K  Ronveuro z Warny. J. Desensj i E. Ka 
wałek z Pragi. K  Morawska z synem z Odrzecho
wa. D1*, C. Kumelman z Uhrynkowic. n- Bar^man 
z Hamburga. S. Stankiewicz z Mizyniec. J. Kape
lusz z Storycń Brodów. J. Zwoiski z Bryniec gór. 
J. K^zysztofrr./icz z Artasowa. F. ks. Mrorińsk l z 
Znlina. J. Myszkowski z Stubna. J. Horwijr i Wro 
eJaw"a. Major W Woźniak z Kont. J. GrafilLtein 
z Wiednie Dr. M. Rosenstoek z Skałatn.

HOTEL EUROPEISKI 
A L B E R T  S Z E O W R C N

Lwów — Plac Maryackń 
Przyjechali dnia 15 lntego Dr. J. Walewski 

z Nossowa. J. Zadnrow :oz z Owelio, Dr. A Bo- 
browriek. z Lrohomyśia B. Rozwadowski z Tn- 
rowki. K. Hadinger i E. Hentache1 z Wiednia. W. 
Zieliński z lwjnicza. J. G-unwald z Worochty K  
Brauna z Wygody. W. Samesch z Wiednia. St. 
Geppert z Czo-tkowa Dr St. Scłmteel z Brzeżan- 
G. Broaers z Londynu,

MSHSBHaWWWHHBBBB,tsaac
N A D f i S Ł A A B .

Rubryka ta nie pochodzi od Redukcyi, nie Dierze tei 
ona na siebie za n ą żadnej odpowieuzialnośui.

Srzj u l .  K o p e r m i l i  i  1 4 ,  v« a^ris 7 mego Mie.a 
i ii ha w" ' Jnaje plomb warno i rwanii zębói bez boli 

sztuczni ićc f  spoF jem wiedeńskim, leczy ńioroby jam; 
natnti’, nosa gardła i nszr

A T E L 1E K  D E S T Y S T IO Z K E  
L w ś i r, H e tm a ń sk a  I, *

składe.jącf się z kilka oddziałów, „■ którycń wykonuje 
iiy ; plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kancznkn i złocie "bez płyto

Z prowincyi nauesłanp reperaiu , uskutecznią się 
ow rotnic. Atelier otwarte przez cały uz ;ń

H r. d e n ty s ta  W iktor J a n k o w sk i.

L w ów  15 lutego. (Z Izby handlowej).
Oblic.em, wedto noyeg- systemu w walucie koro 

nowej za lOu koron warto.ci nominalnej, z i yj^tkiem 
Iosół, których knrs liczy się od sztoki.

A k e y e  u  sznnrę: Kolej gai. Karoli Ludwika 420 
noror 100-60 do lui'5i* Roiej Lwoi.sko - Czem.-Jasski 
pu 400 ko 14225 do 14ć 25. Banku hipotecznego po
40Ć koi 17J.— do 183-—. Akcyt garbarni *r Kzesso- 
wif po 400 kor —•— do 80'—. Tow. budowj wa* 
gonói s Sanoka po 50C ko-on 95 -  flo l f  ■ 00 Banku 
dla hanu., i i przemyśle po /OO k. 97*00 do 98.00

L i s t y  Ka u a w n e  a* 100 ko. Banau uipot. galio. 
5 proc losy w 50 lat. z 10 proc. pren. 109-00 do 109-70 
4 i pół proc. los. w 50 lr~ 98*30 du 99*00, l  proc los- 
w -t la, 92 5C do 95.20. Banka krsj 4 i pól proc lo* w
5! la  99.8 J do 100-50. Banku kraj. 4 proc. lot w 67 lat
96'00 do 90‘70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc ( !  emi- 
zya) J4 c0 do 95-20, 4 proc. lo. w 41 i pół latach 94-50 
do 95*20, 4 proc. 1 0 1 w 6# lat 94-30 do 95.00,

O lu Jg i za 100 ko., Dal. fund. propinacyjnego4prc. 
96-80 do 97-60. Bnkowińs-jegr fund. gropm. 6 proc- rC ;.60 
do —"—. Kom. Bankr kraj. 6 proc- .11 emisyr) 100-30 do 
101-0c a  olejowe lokalni Lanku krajowegi 4 procentowe 
po 20(1 koron 98*5(1 do 96*20. Pożyczki krą* 6 proc. 103 00 
dc —*—. 4 proc. z 1893 r. 94.10 do 94 80, miasti Lwowi
po 200 aoron 9140 do 92'10.

M o n e ty .  Dukat cesarski 11-35 dc. 11-45. Napoleon- 
uor 1917 uo 19 27. Eub il osyjski papierowy 255 00 ć j  
257.00 100 mareL memijckich 117-70 do 118 30.

Bc
Wiedeń 15 lutego. (Giełda towarowa). Cu

kier (spokojnie) . 26"—26*10, Nafta gaiioyjska 
bez zmiany, Spirytus 39*60—40

Bartla 15 lutego. (Ziamkmęoii giełdy). 
(Podług obliczeniu procentowego). Bsmknoty 
austryaokie 84*6G. Spirytuw 47*10.

Paryż 15 lutego. Z  powodu św ię ta  kur
sów nie notowano.

Frfcitkliirt 15 lutego. ("W ozora zt giełd* 
wieczorna). Kredyty austryaokie 23fi5G; kolej 
państwowa 140 30; alpiny 000*00; disoontó 
19  ̂*40; laurL 273*40.

Władać 16 lutego (Giełd- zdożow*). 
(Kursa w kort aot i po 5C klg.). Pszenica na 
na /iosnę 7 87—188, na maj cze/wier 7 96— 
7*97, na jesień 8v":— 8*08; uytu na Wiosnę 
6*77—6*78, na maj czerwiec 0*00—000  na iw 
sień 6*84—6*85; kukurudza na inaj-ozurwmo 
6*35—5*36, r * ozerwieo-lipieo 0*00—0*01 na 
lipieo-cierpieii 0*00-0*00*, owies ar s^osne 
5;3d—5j37 na caaj ozerwieo 5*47—6*49, l  i je 
sień 0*'(0; rzepak na styczeń-luty 00*00—00*00, 
na sierp.eń-wrzesień 12*50—12*60, olej rzep* - 
kow.n n«. styczeń-kwmcien 3 2 ; ,—331/,. Ten- 
denoya: mdła. P o g c la : pada śnieg,,

dup&tzł 15 lutego. (Gieida zbożowaj. 
(Kursą w kuronaoh i po 50 klg.). Pszenic, na 
kwiecień 7*69—7*70, na październik 7*88—7*89; 
iy to  na kwiecień 6*42 -6*43; owiai na rw  e 
oień 6*07—5*08; kn ln n u m  na maj 5*06—5*07; 
rzepan na sierpień a2 30—12*40 ” Oferty na 
pszenicę umiarkowane Chęć kupni ograniozr 
na. T endencja: mdłr, Pogoda : wietranoi 
w%otne



PRZEGLĄD a "dnia 13 lutogc’1900.

C O E L B O . t T E
POWIEŚĆ 

Maryona Crawford.
Tłomaczyra z angielskiego Zofia baronowa itartingh.

(Ciąg dalazy).
Ahandra nie -wiedziała nic o tem, bo Te- 

obald zb jt był przebiegłym, aby wyjawić ko- 
■n ikclwiek sposob, jakiego użył na brata. B y
łoby to ją raz na zawsze cdstrąozyło od nie
go, bo moralni' stała ona o wiele wyżej od 
obu braci, którzy p^siadaU w wysokim stopnia 
dar zachowywania pozorów przyzwoitości j fm 
por.owania niemi Bwemn otoczeniu. Teobald 
aaprzykład skłonnym był do szalonych napa
dów uniesienia, w których tracił zupelms wła
dzą nad sobą i był w stanie posu-.ąó się do 
ostatecznych gra”i' gwałtowności; zdarzało 
się to ndnakze dość rzadko, bo na pozór był 
on bardzo zamkniętym w sobie. Franoepeo 
byl ehytry i '.ręczny umiał przypodobać się 
kobietom. Obaj oszukiwali Aliandrę, która im 
sprzyjała, pomimo przestróg ojca i napomnień
0 otk i

A w id r a  miała ogromne powodzenie pierw- 
zzeg*> ruku w Rzymie i była na tyle rozumna, 
że zysk*!* sob e opinię nieprzystępnej dla 
wszystkicn swoioh wielbicieli. Tylko Teobald
1 F.'anuesco, których u „aiała już teraz za sta 
ryoh przyjaciół, mieli wolny wstęp do jej ubie
rała1 w teatrze i do spokojnego miiszkania, 
które zajmowała -azem z ciotką.

W  dniu, w którym odbywa1 się proszony 
obiad w pałacu Sar&scinesoa Aliand-a miaia 
po raz pierwszy występowa i w -oli JĆuoyi 
er Rzymie. Obaj Paglinkowie woleliby byli o 
wiele iść do teatru, niż spędzió wieczór w 
towarzysuwie tych sztywnych i napuszonyoh 
rzymskich arystokratów. Obaj też postano

wili skrycie zobaozyó się z m ą : zanim , po 
skończorem przedstawieniu, powróci do i b- 
bie. Teobald, jak zawsze, postąpił despoty- 
"zn: , rozkazując bratu odwieźć m«tkę i sióstr-, 
do domu.

Franoesco uległa wsiadł do karety, a Te- 
obzld oświadczył, że woli wraeaó pieszo. Nie 
znał joszoze uośó dobrze R zya a, ai« mniemał, 
że znajdzie sam drogę z pałaou do niezbyt 
oddalonego teatru Argentino. Trudno mu Je- 
uuakże przyszło oryentowaó się wśród starej 
dz.jlu:'oy, gdzie mnóstwo ciemnyoh, krytych 
ulic zbiega się w placyki i krzyżuje na ka
żdym kroku, Co chv.ua oglądał się za siebie 
instynktownie chwytająo za rewolwer, cez któ
rego nigdy się nie ruszał opojrzał na zegarek 

3postrzegłszy, że była jilż jedenasta, zdecy
dował oię wzląó dorożkę, ale że nie łatwo by
ło ją znaleźć w tej odludnej części miasta, j 
więc upłynęło jeszoze ze dwadzieścia minut, 
zanim dojechał do bocznego wejścia teatralne
go gmachu. Stary, zmęczony i bardzo brudny 
odźwierny otworzył mu d n w i i spojrzawszy 
na jego bilet wejścia, wpuścił go, niei rzekiszy 
słowa.

Tutaj Teobald znalazł się już na znanym 
gruncie i puściwszy się wzdłuż ciemnego ko
rytarza oświetlonego tylko jednym przykręoo-j 
nyru, dla oszczędności, rożkiem gazowym za
stuka! głośno do drzwi na lewo i wszedł, nie ’ 
czekając odpowiedzi.

W  małej, nisko sklepione; ubieralni znaj
dowały się trzy osoby, któ^e z pewnym niepo
kojem spój zały na przybysza. j

Alir,ndra siedziała przed mętnem luster 
kiem, ustawionem na stoliku, ua którym le
żało porozrzucanych mnóstwo przyborów to
aletowych- Garderobiana upi uaia jej biały 
welon na włosach, a obok niej — tuż obok, 
siedział Franceico, który rzucił się w ty ł na 
widou wonodzącego niespodziewanie brata

Usta Teob&lda dignęły stłumionym ruchem, i

gdy przystanął na okwilę, z rąką ua klamce, 
wpatrując się w siedzącą grupę. N*raz, zatrza
snąwszy nieco za silnie ar*wi, z uśmiechem po
stąpił naprzód.

— Dobry wieczór! — rzekł. — Zabłądziłem 
na ulicy, dlatego spóźniłem się. Sądziłem, 
że zartanę jua kurtynę podniesioną do ostati ie- 
go aktu.

— W ywoływali mni' raz, ale powiedziałam, 
że nie jescem gotowa, bo "icdziałam, że przyj
dziesz — odparła Aiiaudra.

Była w rzeczywistości bardzc piękna i 
młoda, ale karmin i szminka zm ien i./ twarz 
jej prawie do niepoznauia. Nawet jasne, złoto- 
piwne jej oozy podkreślone ołówkiem, wyda 
wały się czarne. Drobna dłoń, którą w ycią
gnęła do Teobalda była ubieiouą po same ró
żowe paznokietki. Była ubmna w niałą, v n 
włóczyetą, powiewną suknie, a blask dwóch 
lamp żarjwych, nadający z obu stron toalety, 
nadawał twarzy jej i peruce wyraz sztuczny 
.  nienaturalny. Teobald, patrząc ns nią, przy
pomniał sobie posagową prostotę dojrzałej uę- 
kności księżnej Sara*cinevcu, ale znał odda- 
wna Aliandrę i widział jej' urodę przez szpe- 
oące ją b. ilidła.

— Bardzo to uprzejmie za strony pani, że 
czekałaś na mnie — rzekł Teobald. — Brat \ 
mój, jak w idzę, zaba-.mł cię tymezauem.

— Ja tylko co przyszedłem — tłómaczył s:ę 
skwapliwie Francesco. — O Iwiozlem matkę do 
domu, a to dośó daleko.

— Nie wiedziałem, że ma" zamiar tu 
przyjść — zimno odparł Teobald i zwracając j 
się do młodej śpiewaczki, zap ytsł: — No i j  
jikże tam idzie ? Nowe owaeye?

— Nie, czek-ją rozumte się na tę scenę o- 
błąkarr, — a mam dziś głos ciężki, juk ołów ! 
w gardle. N'kogo nie zioliw ycę.. Pierw szy, 
raz śpiewam partyę Łucyi w Rzy mie... i mam j 
nerwy rozstrojona do niemożTwośoi... j

— Cóż ■snowu ?... bo.sz sią... ty... signo- S

•ino ? ! . . .
— Ledwo żyję ze strachu. Czuję, że bl»dną 

pod pudrem.
— Biedne dziecko! — szepnął Franeesco.
— B a! — lekceważąco wzruszył r,mionami 

Teobald. — Zuwszu to mówi-,
— A tymczasem to prawda — z westchnie

niem odparła Aliandra.
Z utuknne szybko do drzwi.

— Signorinu B p,s i l i ! Czy pani gotowa ? — 
zapytał lagląoy głos z zewnątrz

— Tak — odparła młoda dziewczyna, pod
nosząc się z wysiłkiem.

Franoesoo schwycił jej lewą rękę uoa- 
Ł ał. Teobald nie rzekł ani słowa, tylko 
skrzyżował ramiona na piersiach i cofnął jiię 
o krok , tył. Spostrzegł na czarnuch wąs&ch 
brata ślady pudru, k„órym przyprószone były 
paluszki Aliandry.

— Nie ozekajoio na mnie po sk óozonom 
p Ecdstawieniu — rzekła dzitwczyna. — Cio
tka w teatrze i zabierze mnie do domu.

— Do widzenia ! — ż°gua3 się Teobald, pa
trząc. wyraziście w jej oczy.

Ona drgęła pomieszana.
— Przyjdź jutro — prosiła zcioha, zwraca

jąc się z progu.
— S gnora B a sili!.,. — wołał cuńcierpli- 

wiony  głos reżysera.
Aaandra zawahała się jeszoze, patrząc ua 

TiiobfiLia.
— Jutro — szepnęła ckho i nagląco — 

jutro... — powtórzyła jeszcze — biegnąc ua 
scenę.

R*u 'iłu raz .jejazeze oczyma w jego ctro- 
u ę , ale Teobald tego nie widział, bo ciemno 
ty ło  w korytarzu. Stał przy drzwiach, czeka
jąc na brata.

— Idę wysłuchać końca tego r.ktu — spo
kojnie rzekł Franoesoo , kierująo «ię ku 
wyjściu.

Ale zslsdwie prze*tąpił próg, uczuł żela

zną dłoń brata, któ~ zaciężyła na jego ramie
niu, wstrząsając nim ostre Twarz, jego pobla- 
dla nagle, T-obalu przyparł go do soiahy 
i  ci mnyr korytarzu.

— Co sobie myślisz, przychodząc tutaj ?... 
Jak śmiesz ? . . .  — syknął przez zaciśnięte 
zęby.

— Dlaczegóż nie miałbym przychodzić ? 
Przecież to nie luerwszy raz,.. — tłómaozy' 
się Francesco wystraszony.

— Bom oi z“u”omł,.. — szeptał z wście
kłością Teobald. — Ostrzegałem eię... Ze
mszczę się na tob ie , jeżeli mi będziesz wcho
dzi! w drogę .

— Puśó mię. albo za .ołam o pomoc! — 
szamotał się Frauoesco, blednąo, jak chusta. 
Tamten rozśmiał nię dziko i pogardliwie.

— Oo za ni uczenmy tchórz z c ieb ie! — 
z-ftwołał, puszozająo go, wstrząsnąwszy nim 
po raz ostatni. — A, jaki ja głupi, że sebre co 
z tegc robię!

— B ydlę!... — zawołał Franuosco, popra
wiając kołnierzyk 1 głsdząc swój poruięty 
frak

— Ostrzegałem oię — powtórzył Teobald — 
i jeszcze r iz cię ostrzegsm ! a wiesz że ze 
inną nrina żartów. Czyż już uiema innych 
kobiet na świacie, jak Aliandra Basili ?

— Ja ją drwniej znełem od ciebie — tłó- 
maczył się brat, odzy*kując odwagę.

— Dawnie1 ? . . .  Wteay, kie<?v była małą 
dziewczynką w Puindozzo ? Ależ to byłe sześć 
lat temu, a od tej pory prawie, że jej nii, w i
działeś.

— A skąd wierz, Ż9 tak? — szyderczo 
zapytał Fnneesco, nieznacznie posuwając się 
ku drzwiom.

— Skądże wiesz, że nie widywałem jej czę- 
.to s tinej w Mes dnie ? — zo złośliwym uśmie
chem ponowił zapytanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o l e c a ,  s i e  I Z  O  T  E  X -  F K - A i T C  U S i ^ I
przy  płaca flŁuryackim we Lw orrie 

wzorowo urządzony. Pokoje od CO ct.

W W f W i 9 M e « »

Nakładem księgarni katolickiej

m WiAfl. MIłlOfSIlElifl
w Krakowie

eyazlo świeżo dzieło pod tytułem:

Fryderyk Le Piay,
ekoRomisła francuski

prsez

Krzysztofa Hr, Mieroszowskiego
fstr. 133 w 8 ce).

Cena egzemplarza oprawnego w 
płótuo angielskie 2 korony 1.50 gr. 
ffa porto należy dołączyć 40 gr.

'Uga-a—

A i n r  B rw tk tfw e k l  ulic* Weło-
lła 1 we Lwowie, pulet* niezerfrdnej kon- 
sutUcj ł a p k i  a a  m y * / , , kture przez 
eda^an e  a sew-*-etnir giną. Sztuka po 
10 ct

D z lę k a je  z a  o p ie k ę .
'.eredmiarzom, 
coca i tym co 
MŚwią piszą.

Złodziejom, 
os istom, krzywo jrzysi ez- 
;gangrenov« tem Języktemi 

M. L. Jaroszyńska.

h a i d k I i

jioce i mm 
Mk ROLA

WE L W O W IE

S Ł U C H  A C  £
III’ roku praw, rntynoi any peJagog, po- 
azukujc lekcyi na prowinc ji. Mcżf także

so ct.,
Lwów.

oo kca najtaniej wh^nego wyrobu

K o M tile  m i m o m
po zł. 106, 1 56, ą-- , iS'25, 2 ̂ 0 i 8. 

. rzBl« a praouami pików jmi i f<u- 
dzikami (lak łilkam il po r i .  2 "  5 i 8. 

» ) M z o le  kolorowe, t  ttynowe, t  ...to- 
iiawe I ozfortowe »o ri 8’6ó i 2'7' 

a £ a s z " l t |  H»«!SKS po »J. l  r>6 1 —-'W), 
» .le O ora -ą  waór ulaaiinki po ri- 

i* 30, i - ^  l 2-75. 
k o z i n i e  a 9a  e l iJ e p < tk P w  po si 

< 40 i 1-60.

ftiiślHdostnictwo zastrzeżone przez markę i  próbkę-.

S ó l  ż o ł ą d k o w a

J U L I U S Z A  S C H a U M A N M

przy dolegliwościach w 

wych od wielu lat

Otrzymać mężna we wszystkich 
• ittlach austr węg, monarchii. C e n a  

. , o, , 1 pud ełka  75  ct. Kozsylka poczta
aptekarza w S ocKer-u, prsy odbiorze najmniej 2 Du-iełek

travieniu, przy cierpieniach żolądko- zai1n̂ | Jifo’ir'y *kł“d:

doświadczony, dietetyczny środek.
hp ziw ska JULIUSZA 

SCfiAUMANNA w Stockem si.

N o w o  o t w o r z o n y

O d d z ia ł  i d j o n  c y jn y

Lwowskiej Filii

Pani O i e w i e e k a  zecbce sic zgłosić 
po 2 Us y na pocztę. Proszę o to.
Zarząd folwarku ~ w Oskrzesincaci 
poozta Re Lhynicze, potrzebuje 3UuO;j 
do 6000 tyk do uhmielu. Rtoby 
miał takowy do zbycia, zechce 
zgłosić się pod&iąo cenę looo naj

bliższa stacja kolei.

bea kołłuleny 36 ci.
K A s ^ i a K n  ¥

Cukier krajowy
fabryki P r z e w o r s k i e j  ma z a w -
l« .'a składzie i sprzedaj* najtaniej
Z. Zadurowicz i  Spółka

Lwów, Akademicki 6.

C . k ,  U r z ą d  p o c z to w y  i  t e l e 
g r a f u  w  L u t o w i s k a c l -  poszukuie 
ezpedyiora lub eapedytorki. Posada stała.

pó_ kilo 75 ct 
3 lą, i  1. 2 Lwów.

i po il. ę-ku, 1.06, 1.16, 140, 1-65 1 1.8U. 
. A s i m n y  d is  e k R p ik ó w  »o 

te  i u. 1-10. 
i o t a i e n o  to.fi* po *ł- 4 i 4 50, 

i S im b ie ty  t u l i  po ri. 4 i 4.60 
I C lm m tkl płócienna wtaio ri. 2-60.

P i-S W dslw e S »»-S i3

S k a r p e t k i ,  p r ń u s o o h y
Jla pań. panów * eiKi.

1 1  A  W . A J T  W
w największym wybone

namówienia a pmwincyi wykonają 
ii* "• Zaranni u

L'a żądanie uc** ćło\ n cennik.'

ia  kawa 
łw  ryusa1* ul.

O t L
BBT" pó’ kJłofijw1*0 'taw nJz/jfówi-azj 
H T  dobro t, aronalycnej, 4o tabycir 
ledyaie tylko w kandi* >sMjurdn ćolet 
kkśo Lnów batorego z fi ulg. woh jm  
traako wyayłf do wggHtMA jrtęjncowofei 

Muaalce b« tw o i - ■ na pączki pól 
kilo SS cl tylko w handla 3L onui1- 
U  Boleckiego re Lw-wrî . Bataregp 
B ha prowincję odżyła się odwrotni*.
" A te l i e r  f o to g r i  d ie z ią e  w~ Pasażu 
Haumnana -ara* do wynajęcia, triado 
■nś< ja nłaieieiehi.

Hotel m m m  w Eiyn cy
z 50 pokojach, * "klepach, ślicznie poło
żony, na iprzeda* lub zamknę na kamie- 
■»i«n. Bili ar- m idom oać w kan wiary i adw 

Lisiewicaow. 1 iwów, Akadem Aa .9. 
Ek o n o m  i- niższ.1 szaoi? iubtabską 

poszukają po.ady : wiosno na ordyi.arye 
r L. Boin-hws.ła aoto It.«

S‘zrn  w yw iadow cze Btrkle, Aka 
^emirka .4, poleca oticv ilistó r pryw»mych. 
6ony, klucznice i  wszelkiej kategom  -Już 
•w ‘■tiku - dobremi pcleceniami.

Na Pączki
BMALEC bc zwonny 1 kig/, 64 ot., 
prześliczną mąkę, drożdże Maui, 
aora i uutrmolady poleca handel
K a r o ia  B a^ łab an a . L w ó w .

D z i e r ż a w y
wieksze i mniejsze (tabże z gorzelniamij 
poleca Szelikowsgj Lwów, Jagielloński 17

t b o g  1 B a z a r / ,  Z twardego łeża ho-
le id  '  raeam się io serc miłuj icrch Bo
ga i bliźniego, a^y nieszczetUwemu cjco 
rodainy raczyły łaskawie przyjść n j 
są. P , 14 letniej pracy zaw idow<

‘a* obłożnie chory ołlezriem aż dc
pomo- 
od ó 

dó kcści
boni i -powstaję w okropnej nędzy. TU : 
de łaskawi Dobrodzieju-'uwzględnić ro.b-
m»>* a ten który

.................. e Łe
powi3d t ł :  ‘kubeł

wody ile  L«ilz.e "Łea r,*groJy‘ z otsBoć-ię 
*en ckraeśdjańsk. ccz/nek miłoi -erdzi. 
jo . aa ig i -fil ta. ua* irr l£r« 
■Mi Uitrobaa p Krosno.

T a k ż e

i  Ba s p ła t y  c z ę ś c io w e
bez podwyższenia cen. 

Kajtańrze ireało zakttpni.
wszelkiob uożliwyoh galankÓTr 
dj-i.'anói'T, fii-auBk, portyer, oho- 
dńtików, kap, koców, kołder i 

der ua korne.

Sęeoysilny oddzis.1 iłla  p ra
wiziwych perwkioL i oryenUl-
u /o h  ayw anów  i p e r ty  er. W y-
sortowana dy n m j  i '^ortyery.
tudz ież  w ie le  re °z tek  ohodni
k ó ir, p ab a jeo zric  n iek ich  cenach.
Illustrrwane oonnikl gę&tis I franco
Wszelki* lijty i **py+ani* rdres—ać 

nale.y.
Po znrtąda W io leńsk lego 
Haguzyrsii - l f  SA!' ”ITVBKB ?e
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6., albr we 

Wiedniu, IX, rinkagiwse nr. 33.

J a g i e l l o ń s k a  S .  

w ykonuje wszelki* prace nieljoracyjne jako to: 
zdjęcia planów, przygotowywanie kosztorysów do dreno
wania pól, nawoJniania i odwodnieria łąk, budowy ro
wów, kanałów, dróg, szo3, kolejek etc. etc. i poleca się 
do praktycznego przeprowadzeni i powyższych prac, 
Finansowanie uskuteczn a się podług każdorazowej szcze 
golnej umowy. W razie juz gotowych planów nastąpić 
może na podstawie tychże wykonanie pra. y.

D y r c k c y a .

■v >vy v-> n •

wszędzie do nabycia w pakietach po I ft.
( »  p rz e p is e m  g o to w a n ia ).

Jam o  p o ź y  w ie n ie  d l a  d z i e c i :
Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci 

nerwowem., kłótli wemi i źle usposobionemi. W czasie .eh 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia.

Za wiele mięsa lub za wrefr, słodyczy srdcodzi ; BQuil- 
ker Oa'8* (ain rykański owies gnieciony) rob) je z iro - 
wemi i siluemi a tem samem w ynabia -ię dobra natura. 
Wszystkim rmtkom polecu się do gotowania ton znako
mity środek spożywczy.

W  r o k u  I S O ©  

k a ż d ^ 1 P r e n \ i r a © r a t o r

„Tyoodnika lllustrwanepn“
otrzymują bez ć*dn«sj dopłaty 

1 2  t o m ó w  d z i e ł  S i e n k i e w i c z a
( j e l c a  f »  m  m lt-R loe),

L-ide > l«n.'fi*wicz» -wychodzą 
„Tygśdnika Hloslrflwa# ig9u i
E a i d y  t e t s  t a j  b i b l K i t -  i  P i a n k i a . f i c e o w i  -  -  .  .  _______

*i*k-sac na bar4zfl fi >bryia papieraa- — Na >te w Tygodólka ^iiŁkj Arialfei-ri 
powlaśof } . ' 'orysm ri 8lMlikw^xa ;|*BZ®£

Dalej powisścł ł sowels n« r. 1900: . V. dKirii sa-tyefiytanytn f roi-Eni# PRZS-
"  -  ,óZU) 1206 nfiOSTBAOYT -nac-wio

pc-ri^is/OB* ilość BEPBODUKCYT, 
wśród którydh 3a»°y ubrriśi* ki 
re*v*cb lir, pt. »BOS
ZOL>!IEB74“, W fiedzwóz. pnwwfio- 
wytn pomuści gloó»ych plsł.ray isagra- 

i wcacych.
Pr«numorufę ze L.wewa i sale; 3u!,n>J z Bukewiaą * :

G 1 6 w u a  E k i j i P U j  c j a  T y g « w  . * ih a  U l u s t r t n s B i u  Ł w f i w ,  
P a i f f i  E I» u sm .s6 M »  9 ,  oiei- w s*y*tkie K u ę g a rru a  s E a a tó ę p  pisaa. 
Warsanfel praasawraly ^TnaMka llls«f̂ awak«y®‘-' ra*a« i  dadętkiai MwiattsiśwjM 

w arksfitaS !

riw»*owai*»t

B. Pruta,’ E. 0rxtntzk«v oj A. 
-l-iUar- Ą. Sr»*j;ra!tj>30. W. Kar 

terezst.
tjsMf*i i rtsdya -i., wyczua; *. R»w 

'■iwtkkga. M. 0sibi*flki*i98; A, Kr?.ii*’ 
lara.

W e Ł o tw ie  i

PółroiEhio 
Boomie .

1? ław*-®: sriri Hi-zryka Sil̂ akiauriwa
W  fcAlli-yi ł B«lK«wlMle

wra* s p!'sgvj'?kft
3’60 dr. Xwar<ab«« . . .  , 1*70 s h
7*20 „ | Fób'oo2-.iue , , . . .’’50 n

!4'40 » , R or& m e..........................15- ~ B
Pragnący otrzymać D«iełf 81ea]dewic*»

(z MBtratm Sismkie:-icza na okładce) dsipłacsja z* («w tylko 20 c t ,  t. J In . 
»)«' aa 3 tony 80 ct., półruesnia sa (i tonów ! ri 23 ct, rocania ea 12 tom.

bardzo piąknęi op-awi* 
kwartał

2ri-

pćsroim ych Łosplstow .TygudnAa" ri. I SO; x pr;%Kir, ri. 910 ,
.Nowi nmL, iwaratorowi* otraj k* ®of« póaąlrii i-owlaćcl „KH<T i.AS t"

do Kowapo Boku 19C0 ta lopUtą 1 ri. 50 ct 
Hasam skaz*eta ! prasr łkls wysyła {rriią* Slfiflw Fksa#df*ya jTygalalks* 

wn P***i P*a8-*a*s f. 8,

Szczepy owocowe
wysokopienne, silne, z koronami. Jarionie, 
druszfejśliwsi, Ttenklody. Węgierki, Cze- 
. śnii,, Wiśnie 1 sztuka 6u ct, do 6~ ct. 
3r*p... , Mortle, Nektaryny, (Bru?
nion), Haliny, Wino, Agreot, Toizerzki, 

drzewa i krz»w ozdobne itp. _ i 
Cennik wysyłam na' ądanie opła‘nie

t!. C k la ń s h i
Zarząd ogrodów Olsza, dwór, yoczta, s ta -! 

cya Iraku n.
W r i r t o r  o d p o w i* r i t i» ln  W i o l ą ?

K i ś l i  l i m
jeat niezs.wod.iym śroiikiem <lo 

w/niszrzenift

s z c z u r ó w  i  a i y s z y
i'eszkoaliwa dla ludzi i  zwierząt 

domowych 
Główny (.kład

W. CZOPP
nbj«lArp«3r gelicyjaici handal 

fa r t , p ok ostów  Iftłzierów
Ż ó łk ie w sk a  

Rek załoicnis 1843

fe&rau j-.j : 
C o i T i C R .

ŁUotst. Saysfn •«».
t ą l M n B M T l W ą

s a —m jaka m
r - Bn r f » i  m  m to

. '  -śy ■  SW» -  •* ^ W 
b^»3«iA f

auu&ę jjttałwtoą® i

Mmmmm

Mm r

> f .lr

fJ ’’E/\

i » |

M r o w i e

(piztiiSter żołądkowe)
*porząd/f »* w *y(oc« „z; bs WO*»iK TOmu Ukih"1*'*!,'" 
K a r a ła  B r a liy  w jffiRftnJin I . F le lr b w h r l i l  1.
•tery i snway irodrk toesniesy dslałcjąsT aeisknr-.ieia 1 

■k .calmjąi-L ca ■‘oląnak ,,rj> prz< “Rk&daca w trswJirdit i 
Ł&syrfit iolsgll /g&af ich.

C n n a  f ł ł i s z i i i  4 0  r i ,  p n riw . 7 0  d .
Musas ewntdc uiyftge pewtóruie, ze moje troola iolądkowe caęstok-oć 

fałszowana bywi^* Należy Wróc.ć uwagę przi zakupnie n* powyższą mark* 
ochron.* z> o ri» tlse ie - H r a r i i  i ąsaya^* wyroby jako aiapcŁffdziw* 
awr^cić firtóTf ni« źA pow-sśrsą marką t. w d p l n e w  C  B r a ł y  z*-’patr*o»«>

K r e p ie  ż o łą d k o w e  a p t . K. B r a d y
(aawniej Mariaeelskia żołądkowa k.-oplo)

aa w ciiRrwiojł opsKowso® i . *_ 'w & ii:. I>i>v .v-/Sj H r Jels.r *j
(iskn rjwlfś órijnmną) *aop*U-«»o«. P»d w k *  ochrorsaą .  „

miŁ-fi *>* rJ*.fejdować podpis

FirajnfidWs £r.:pl' śofsdkiwe w, do nabyrla w« w3sy*t.&S.rii epteka -h

Piaiia i w m
bardz y trwałe 

piękni* w  fe n ie

X .  S l i t J T i a R s i l c i
'‘w e  l i w o w m

W in c e n t y  A u c n a b iń s k i
i wów u l K opernika

Potrzebny pisarz
ekonomiczny czyli pomocnik gospodarski 
od Igo marca Wym.ga się ukończoną 
niń«za jzkołę gospodarski) lab kilkoletmą 
praktykę. Żg» szeoia tylko usiowni' do 
Z arza d u .ó ć b rw O ik rze  i u o a c k  p o c z 

t a  K n h j n i c  ■ e

Zakł&tf egrodnlczy I skład nasion f

M ik o ła ja  W o l iń s k ie g o  ];
we Lwowie, pLc Maryacki 3 pol icapo Ł 
oajtatiizych etnacb ? i wiećyeh kwia 

i to« J t T  JB l  i i i  C T A  IjSlpwt ślub- i  
1 ne, L.ienioowe. B o k i e r i k l  koty- 

Ijtnowe, kwiaty cięi i t. d j 
Dl* komitetów balowych, Tow Łasy- ’ 

nowych iłużt zawsze specyriu-mi okr- 
tami.

Na prowincję wysełam w lajodle- 
elejsze strony ‘jak i*jstaranniej op»- 
kowrne.

* —  nr

60 ct pół klgr. kawy
niezrównanej dobrom aromatycznej 

do nabycia jedyn-e w handlu
KAROLA BAŁŁABANA, Lwów

5 klgr woreczki frauko do kftżaaj 
siaoyi jtooztowc,.

B b h r s lp

De wydzierżawienia
',4 1901 roH folwark “dległy 3 mUe od 
' wowa, mil* od kolei, 700 morgów obsra 
ru. BUjsz* wiadomość W dr. 1 nż»<‘- 

ł l e s ó w ,  Lwóv, Akademicka 19,
Nnrarktwr M aaiiwkiw^ \

SEP N!«.
poleca drogi la-zyżowo, płaskorzsżby malo
wane na blasze i płótnu, i iciągine na 
płótnie w rani, ch zdobnTch po cemch 

bardzo n skich.
Cenniki i Wosttorysy wysyła gratis i franco

W . K uoz& biński, L w ów , 
u l  K o p e r n i k a  1. 8.

Do spmos POLWAM
irssztf 900 morgów, lasu rębnego pn mor
gów, młyn i _»'-czu>y niosą 600 rir. rocz- 
n c. Budynki w dobrym ‘ stanie. Stacya 
kolei w miejscu. Gościniec d< miasta po
wiatów. & kilom. Zgłoszenia : Obszar d -o r

ni w Hucie p. Potylicz_______

■W F o n i m o ,  że wrim i mzh> r to 
imial’' o J0 pr. sprj sfi»je ^ o ł d r y  i  
inab raee po dawnych nisk eh cenach, 
tylko ipecyalne nraco.-nia i mag-.zya 
pośtieli J ó *  si S » ,hH * .er Lwów Ko- 
taraika 5 Cennik* gratt-

B s z p - s t d g
4 tom y p o w ieśc i:

Klemensa Juno-^y „W nuczek®  
A. Miecznika „O w an .es  

G h a n a 1 
K. Lasków "kiego „5Kniyty“
St, Ariela „HJIndy®

oo kwartał tom
otrzymają jako

fi^STP R  E  M  J t )  M ' 
prenumeratorzy galicyjscy

f r o i i a  S i  

• #  i
pismo iLstrowane dL kobiei 

Wychodzi co tya-iei i szulera próci 
po.ieśd or^ginalnysh i praekladów, 
ról tych artęhułós literaclich, przepi
sów kuch a: fień i i spedarstwa domo 

ego najświeższe ib t/ernr kortu**-, 
denoye z fiaryża, L*nlynu, Włetzaok t t t  

« aiadaofi ora/

osobny togito iiinslro^any dział
poświęcony wjfircznu* modom i,ao N.OOO 
illustracyj mód) k-oje (12 wiriM-.h ar- 
ku-izy rocznic), tablice hafićw i rooot 

kobieoych etc.

Cona prennmeratj w« Lwowie kwar
talnie ł  Ir tao  ct. Na pcowiacyi
SE rir. 3 0  ct Koconie 7  -Y 3 0  -t. 
7. nraBsylką roiwnia *> sir. 8 0  ct.

Pr«auin*rat9 przyjmują:
Główna EUpjdjfona Tygodnika 

mód i powieści
Lw tfnr, P a »  5>ś H a t  sm a n o . 9
oraz wszystkie kśjępnrpię i kantor11 pism j 

Bfa żąć uii* camera okazowe. Pro-
sr>!;,s irntis J frinco.

y , UłU-« i J oUluo.
1TP--

# i r -  o-»*ttu« as.

Prswpro'ŵ dtónia
w ppł m,owanjc-, achjfNJ.j°7<Ą .''•trasbę
opakowania, ‘wosach ładem i 
wieją, drogą koło w* i w  ® ł* |» w i;


